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a a na Legjony zalewana już 


czesna, 
|upośledzenia i ubóstwa stanu średnie- przez ludzi stanu średniego, Mieszczań- 


czterech i pół miljona koron, których 


rosyjski Małopolska ów- 


Przez potop 
były złożone 


cztery miljony 


Słynny opat Sieyes powiedział w cza- |go. Podnoszenie narodów, postępowanie |5ka rodzima krakowska Sataleckich z 
i ich naprzód, rozkwit i wzrost ich siły |slarem 60.000 koron w złocie na cele 


sie wielkiej rewolucji francuskiej: 
„Czem jest stan średni? Czem być po- 
winien? — Wszystkiem!'. 

W dzisiejszej konstrukcji socjalnej 
nie możnaby wprawdzie tego wykrzyk- 
nika powtórzyć całkiem bez zastrzeżeń, 
nie mniej jednak zachował on i dzisiaj 
Jeszcze dużo realnej treści. Jest bowiem 
pewnem, że jakkolwiek stan średni w 
współczesnych stosunkach socjalnych 
nie mógłby być wszystkiem, to jednak 
powinienby on być w każdym razie 
czemś i to bardzo ważnem i wpływo- 
wem. 

Stan średni obejmuje to wszystko, co 
znajduje się między  proletarjatem 
miejskim i włościaństwem z jednej stro- 
ny a wielkimi bogaczami, posiadaczami 
znacznych rent w różnych formach, z 
drugiej. Od drobnego rzemieślnika aż 
po członka wolnego zawodu stan średni 
obejmuje malych į średnich kupców i 
przemsyłoweów, małych rentjerów, prze 
dewszystkiem zaś całą pracującą inteli- 
fencję. Skład to jest niewątpliwie pstry 
I niejedmolity. Między poszczególnemi 


Erupaui aaa średniego trudniej niż w 
obrębie jakiecokolwick innogo znaleźć 
hasła jednoczące mocno i trwale. Nie 
mniej jednak powodzenie i 


i dobrobyt 
nowoczesnego  spoieczeństwa zależą 
właśnie od siły 


Ś jego stanu średniego, 
od Jego sprawności i zdolności organi- 
zacyjnej. Stan średni bowiem jest no- 
sicielem cywilizacji i kultury każdego 
społeczeństwa nowożytnego. W jego re- 
ku spoczywa inicjatywa cywilizacyjna. 

n stanowi rzeczywistą awangardę na- 
rodów w ich współzawodnietwie kultu- 
ralnem i gospodarczem. Stan średni na- 
daje ton miastom nowoczesnym, spra- 
winjąc, że nie są ane samą tylko kombi- 
nacją wielkich fabryk z giełdami na- 
jemnej „pracy lecz także i to przede- 
wszystkiem ośrodkami kulturalnego ży- 
cia narodów. Niedomagania narodów, 
schorzenia społeczeństw to w dzisiej- 
szych warunkach cywilizacyjnych prze- 
dewszystkiem skutki słabego rozwojn, 


LOS ZYCIA. 


Przekład z niemieckiego przez M. M. 
— 3 
(D>kończenie). 

A on stał teraz wobec nowej zagadki. 

Kim był ten starzec i jaką rolę spełniała 
przy nim? Į gdzie jest Damazy? Nje wiedział 
dotąd, by mieli krewnych w Anglji. Ale dziś 
Wieczór wszystko się wy aśni. 

Po południu deszcz począł kropić i mgła za- 
padła, około ósmej było już całkiem ciemno. 
Punklualnie bardzo Hubert stanął w małej cu- 
kierence naprzeciwko jej domu. Połężny szum 
wodospadu ogłuszał go niemal zupełnie, kro- 
ple opadającej mgły przenikaly go wilgotnym 
chłodem s 

Czy aby przyjdzie? — myślał, — minuty 
uplywały szybko, lecz o to drzwi stuknęty 
cicho,: drobna postać przemknęła się przez 
ulicę ku niemu. 

— Marieluis? 

— Tak, ja jestem, ale chodźmy prędko stąd 
dalej, nie chcę, by nas widziano. | 

I poszli szybko wzdłuż drogi, a około nich ` 
Potok szumiał. 

Ujal ą pod rękę i czuł, że była cała drżąca. 


= Czy zimno ci? — spytał. 
— Ah, nie — odparła, lecz cała się teraz 
trzęsła. 


— (Chodźmy do jakiegobądź lokalu — rzekł 
szybko. 
— Nie mogę — jęknęła prawie. 


— Czemu Marieluis, przecież tutaj cię nikt! 
nie zna, przecież wolności masz na tyle? 
Gwałtownie wyciągnęła mu rękę, by 
twarz swą zakryć, a gdy spojrzał na nią bacz- 


niej, zauważył, że płakała, \ l 


to nie co innego jak przedewszystkiem 
objawy wzmaemiania się materjalnego 
i moralnego ich stanu średniego. Bez 
katastrofy gospodarczej, politycznej i 
kulturalnej całego narodu nie wolno 
upośledzać stanu średniego. W zaślepie- 
niu swoją doktryną zrobili to bolszewi- 
cy w Rosji i oto od lat szeregu mozolą 
się nad odbudowaniem tego właśnie 
stanu średniego, bez którego ogromna i 
potężna Rosja zaczęła cofać się coraz 
szybciej na poziom wczesnego średnio- 
wiecza. 

Im naród dany uboższy matecrjalnie į 
cywilizacyjnie, im bardziej pozostaje w 
tyle poza innymi narodami, tem więkt 
sze zadanie ma do spełnienia jego stan 
średni, tem większe należy mu się pi 
szanowanie, tem szersze uprawnienią. 
Polska nie stanowi z tych reguł wyjąf- 
ku. Przeciwnie stanowi ich wyjątkowo 
mocne potwierdzenie. Żaden bowiem 
cywilizowany naród w nowych czasach 
nie byt podany takim próbom dziejó- 
wym jak polski. W żadnym też stag 
trzeci nie był oharezony takiemi zada- 
niami i nie rozwiazał ich tak ofiarnie 
jak właśnie w polskim narodzie. 

Kiedy z rak szlachty wypadło kiero- 
wnietwo polityczne i kulturalne naro- 
du, wział je w rece stan średni w naj- 
gorszych warunkach niewoli i rozdar- 
cia. On objal przodownietwo w wytwa- 
rzaniu koniecznych dóbr duchowych i 
materjalnvch. on dostavezvł narodowi 
w najcięższych czasach organizatorów 
jego gospodarstwa, pomnożycieli jego 
kultury, piśmiennictwa, sztuki į nauki, 
on wreszcie swoją głównie piecza oto- 
czył wielką tradycję niepodległości, kar- 
mił ją swoim duchem i utrzymał żywą 
aż do tego momentu dziejowego, w któ- 
rym wznowienie sprawy tej nienodle- 
elości stało się realnie możliwem. W Le- 
zjonach, które w roku 1914 ruszyły na 
wezwanie Józefa Piłsudskiego do walki 
0 wolność narodśwa, ośmdziesiat pro- 


| 
| 
f 


Legjonów stoi na czele wśród wszyst- 
kieh ofiarodawców wszystkieh stanów, 
od starych magnackich poczynając. 
Jednym z najcięższych błędów od 
rodzonej Polski jest to, że obeszłą się 
po macoszemu ze swoim stanem Śre- 
dnim, że nie zabezpieczyła mu właści- 
wego miejsca i udziału w budowie pań- 
stwa, że nie zapewniła mu głosu należ- 
nego w sądzenia o sprawach publiez- 
nych, a pozbawiła go niemal zupełnie 
przedstawie'elstwa w ciałach ustawo- 
dawezych, zmuszając do przedostuwa- 
nia się tam w różnych zamaskowaniach 
nartyjnych, pod osłoną ale też i w sto- 
sunku zobowiazań specjalnych wobec 
różnych innych grup społecznych. Za- 
szkorlziło to stanowi trzeciemu ale jesz- 


|cze więcej zaszkodziło budujacemu się 


państwu, narażając je na wiele ciężkich 
i niebezpiecznych błędów i zaniedbań. 
Świadomość tych błędów i zaniedbań 
zrodziła się już dawno. Rząd, który wy- 
szedł z zamachu majowego, przyczynił 
się hardzo znaeznie do pogłębienia i u- 
powszechnienia tej świadomości. To 
też jedną z najbardziej charak!erystvcz- 
nych cech rozpoczętej obecnie kampanji 
wyhorezej jest objawiający się pa] róż- 
nemi postaciami ruch w eelu zabezpie- 
czenia stanowi średmiemu należytego 
udziału w sprawach publicznych, w 


ieelu wprowadzenia go w dostatecznie 


silnej reprezentacji do wybrać się nowo 


mających naszych ciał ustawodawezych. ' uprawnienia nigdy nie dostapi... 


a 


Warszawska Rada Zjednoczenia sta- 
nu średniego zwołuje do stolicy na 
dzień 8 stycznia wielki zjazd przedsta- 
wicieli tego stanu z całej Polski, Jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, aby ini- 
cjatywa ta znalazła należyte zrozumie- 
nie i poparcie w najszerszych war- 
stwach naszego mieszczaństwa į naszej 
inteligencji pracującej. Zjazd ten po- 
winien rzucić na szalę calą siłę i cale 
znaczenie stanu średniego. Przedle- 
wszystkiem powinien dowieść, że stan 
ten posiada jeszcze w całej pełni zdol- 
ności do udziału w  przewalniczeniu 
narodowi i w spelnienin raturalnej 
swej misji cywilizacyjnej i kulturalnej 
awangardy narodu. 

Nie wystarczą same hasła solidarno- 
ści gospodarczej, bo te zdolne skupiać 
mocniej niniejsze grupy, tem pewniej 
rozdzielają większe. Znaczenie stanu 
średniego nie polega tyle na jego zdel- 
ności do kooperatyw i różnych innych 
zarobkowych zrzeszeń ile właśnie na 
stosunkowo największej zdolności do 
zajmowania stanowisk ideowych ogól- 
nych, ponadstanowych. Zadaniem stanu 
średniego jest, jak było dotąd, wrtwo- 
rzenie i nadanie narodowi jego konsty- 
tueji kulturalnej, duchowej, ideologicz- 
nej i przewodzenie mu w wykonywitniu 
postanowień tej konstytucji. | 

Zwołany do Warszawy zjazd po- 
wszerhny stanu średniego wtedy tyl%o 


spełni swoje zadanie, jeżeń take rh, 18 


stytucje. przystosowana do dzisiejszych 
warunków życia społecznego, ułoży i n- 
głosi. Musi to być walka nie o równo- 
|uprawnienie. lecz o prymat między in- 
nemi stanami, Kto bowiem nigdy nie 
sięgał po prymat, ten także i równo- 
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£ ruchu wyborczego. 


Kraków, 31 grudnia. 
„Panta rel" — wszystko płynie, można po- 
wiedzieć o bieżącym okresie przedwyborczym. 
Panuje ogólne rczpreszkowanie. Stare wielko- 
ści, stare autorytety upadają, a nowe nie 
przybrały jeszcze wyraźnych kształtów i oblij- 
cza. Ceniralne zarządy stronnictw straciły 


cent stanowili synowie stanu Šredniego. | wpływ i władzę, dyscyplina partyjna rozlnż- 


Rezradny stał przed nią. — Marieluis — 


— On jest stary, schorowany człowiek, a 


rzekł miękko i dotknął jej ręki, lecz zachwiała tacy zwykle dokuczają. 


się i byłaby wpadła, gdyby jej nie był objal 
ramieniem. P.rzvgarnął ią mocno ku sobie, 
głowa jej spoczęła na jego piersiach, a całe 
wiotkie ciało wstrząsame było w jego obięciach 
rozpaczliwem łkaniem Dojrzał z daleka sto- 
jącą ławkę pod ścianą jednego z domów i.tam 
ją zaprowadził, niosąc ją niemal, jak bezsilne, 
slabe dziecko. Zwolna w jego objęciach poczęła 
do siebie przychodzić. 

— Czego chcesz odemnie, Hubercie? — 
szepnęła wciąż szlochając — czego checsz 
prędko, prędko, ho inaczej!... 

— Bo co inaczej, Marieluis? 

I znów rękoma zdaje się chwytać powie- 
trze. 

— Czemu mnie dręczysz Iuhercie? 

Teraz on zaczyna być twardy. 

— A dlaczego ty mnie dręczysz, Marie- 
luis? Kto z nas ma więcej prawa, by wy- 
jaśnień żądać?! 

Drżącą rękę uwalnia z jego dłoni, buat w 
niej się zrywa. 


— Jeśli chcesz koniecznie wymusić ze tnie | 


zeznanie mego nieszczęścia, mojej nędzy, to 
pytaj proszę, — rzekła bezdźwięcznym to- 
nem, — odpowiadać będę 

Uczuł, że był zbyt szorstkim przed chwilą 
i począł szukać  łagodniejszych slów, lecz 
przerwała mu, mówiąc nerwowo: 

— Więc pytaj, ale prędko! 

— Jesteś bardzo nieszczęśliwa, Marieluis? 

— Tak. 

Lakoniczna odpowiedź przeszyła mu Serce 
jak nożem. 

— On cię dręczy? 

Przez chwilę spojrzała na niege niemiat © «= 
ufnie, poczem odparła. 


Teraz on spojrzał na nią ze zdumieniem. 
— Ale ja mówię o Damazym, — rzekł, z 
trudem wymawiając znienawidzone imię. 


— Damazy? — powtórzyła i głos iej stał 
się nagle twardy, — Damazy już nie Żyje. 
— Me żyje?! — Hubert zerwał się z ławki 


i spojrzał na nią jakimś strasznym wzrokiem. 

Skinęła głową: | sT. 

— Zginął w czasie wielkiej wojny, w Rosji. 

— A ien starzec?! — Hubert wskazał rę- 
ką na dom ukryty za szumiącym wodospa- 
dem. 

Głowę opuściła bardzo nisko, na ręce swe 
splecione na kolanach. 

— kto on jest — powiedz?... 

— Stary, prawie ociemniały 
ski — odrzekla bardzo cicho. 

— Angielski lord? — A w dźwięku jego 
głosu brzmiało i przęczucie i obawa -i rodzą- 
ce się zrozumienie. — Angielski lord? Ale co 
ty robisz przy nim Marieluis — Marieluis?1... 

Lkanie głos jej stłumilo a 

— Czemu nie chcesz zrozumieć Huhercie, 
jestem u niego towarzyszką — czyłam nan = 
od — od wczoraj — wczoraj przyjęłam, to 
miejsce. 

Teraz wie wszystko. Usiadł 
wpół ja objął. 

— Ale Marieluis, jakże to możliwe? Dama- 
zy był przecież bogatym, czy nie po nim nie 
odziedziezyłaś? SE 

Teraz. gdy tyle już odgadł, łatwiej jej mó- 
wić przyszło. n d 

— Rodzina jego nienawidziła mnie, bo inne 
mieli dla niego plany Gdy był ranny tam W 
Rosji i nie mogłam do niego dotrzeć, rodzi 
wymusiła na nim testament, który mnie n€- 


lord angiel- 


koło niej i 


niła się i jesteśmy świadkami zjawiska, jak 
lokalne organizacje partyjne zawierają na wta- 
sną rękę sojusze i łączą się w bloki. Skutkiem 
tego ogółny obraz dzisiejszej chwili staje się 
mętny i zamazany. Niewątpliwie w okresie po- 
świątecznym, wraz z chwilą zbliżania się 
wyborców nastąpi ogólna krystalizacja i wy- 
jaśnienie się położenia. Ostateczny jednak 
przegląd sił wchodzących do nowego Sejmu 


mal zupełnie wydziedziczył. Co mi pozostało, 
to mi wydarł jakiś nieuczciwy adwokat, a pc- 
łem — potem z rodzicami razem musinam, 
musiałam iść żebrać... bieda, nędza -— i zala, 
cała ta ofiara moja, poświęcenie, na nic, na 
nic. <= 

Szłochała cicho, przytulona do niego, 4 
oczy jego błyszezały łzami. 


wodzina | niej się odmienił... 


Zwolna ujął twarz jej w ohie swoje dłonie 


i podniósł ku sobie i ku światłu. 
E Zatem dlatego, — rzekł szeptem pra- 
wie — musiałaś poślubić Damazego? Pu 

Przymknęła oczy na chwilę i głową skinęła 
potakująco. : 4 i 

— Ojciec mój był zrujnowany, groził samo- 
bójstwem. Dobre imię nasze musiało być ota- 
lone! Yi 

— I ty się poświęciłaś? 4 

Skinęła znów głową w milczeniu. | 

— Ale dlaczego wczoraj odemnie uciekłaś, 
Marieluis? 

— AVstyd mi było, wslyd przed tohą -— 
tej — tej ruiny.. wszystkiego... Hubercie — 
z nędzy — z nędzy... á i 

Zrozumiał, ale choć w tej chwili nie mógł 
oliarować jej tego, czego pragnął najgoręce], 
by mie myślała, iż jałmnżnę jej rzuca pod 
stopy. ta jadnak wiedział, że wszystko jej 
wybaczył i prędzej czy później będzie tego 


na zawsze. — Siedzieli na ławce przytulszi á 


do siebie w milczeniu. 

Na dworze deszcz ustał zupełnie, po przez 
rozdarte strzępy mały i chmur błysnęła na 
niebie pierwsza gwiazda. Opodal szumiały wo- 
dy potoku. A na jej twarzyczce lzy obesenły 
i głowę z ufnością o niego oparła, jakby w e- 
dząc, że od tej chwili okrutny los życia dla 


—0— 
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i ich ugrupowanie przymiesie dopiero sam akt | 


W jborczy, wzyłędnie jego wyniki. 

Niemniej Jludnak już dzisiaj meżna powie- 
dzieć, że akcja zmietzajaca do zjednoczenia 
i ujęcia w pewna organizację naczego miesz- 
czeństwa, starn średniego, załacza coraz szar 
sze kregi i okejmuje całą Po'tkę, przybierając 
z każdym dniem na sile i nałężeniu. 

Jest to [akt n'ez zlernie watreso znaczenia, 
który w przyszłeści może pri wróoć tmiastm 
ich właściwe zraczzrie, a lemammem rozwój 
pańtswa pchnąć na nowe, ko-/e-zne z enr>- 
rej kiero pu”ktn wi.zenia tery, 

Drugim faklum o zneczrej doniosłości pań- 
stwnwej, jest bezwatpiunia to, że bok taniej- 
sźżości natedcwyth w obecnej swej formie nie 
Frzećsiawia rewaźriejrzej siły, a lo głównie 
dzicki zdectiowarej postawie Indności żydcw- 
skiej w Małopolsce. i 

Trzeciem wre:zcie zjawiskiem, to zanik 
wplywów i znaczenia najsilniejszego dctąd n- 
frnpcwania par'amenłarnego Nar.-De aokracji. 
Bledy pop.łniane stale przez to slronnietwo 
i demagntja mszczą się dzisiaj ciężko na jego 
losach, Że jednak Nat.-Demakracja nie umie 
wyciągnąć nauki z poczynionych doświadczeń 
świadczy jej zachowanie się we Lwowie wckec 
yróby stworzenia ogólno-polekiego frontu we 
Wsch, Małopo sce. 

W sprawie tej zamieszcza „Il. Kurjer Codz." 
wywiad z inicjatorem lej akcji, wojewodą 
lwowskim, hr. Borkowski, klóry w całości 
podnajemv: 

P Borkowski oświadczył: 

<— Na postedzeniu przywódców stronnictw, 
ódbylem pod mojem przewodnictwem w 
czwertek ub. tygodnia wyłnszczyłem zasady, 
któreby nmożliwiły powstanie frontu polskie- 
go pod nazwą „Bezpartyjnego Bloku Współ- 
pracy z Rządem“. 

Zaprosiłem na to zebranie wszystkie hez 
wyjątku ugrupowania, wśród których brako- 
wało jedynie przedstawiciela P. P. 8. Ta osta- 
tnia nie mogła wziąć udziału w naradzie ze 
względów zasadniczych. Na tem żebraniu kaž- 
de ugrnpowanie z pośród reprezentowanych | 
17-tn z osobna zglaszało akces do współnego 
bloką. Dorniędzy innymi zgłesiła też akces, 
Narodowa Demokracja. 

Na ostatniem zebraniu, które odhyło się dn 
28 grudnia, najniespodziewaniej reprezentani 

arodowej Demokracji odczytał cały szereg 
tez, od których przy'ęcia uzależnił dalsze swe 
pozostanie w blckn, w przeciwnym razie ga- 
groził wystąnieniem, 

Ponieważ na poprzedniem zebraniu pnnad' 
wszelką wątpliwość jednogłośnie uznano ko. | 
ńieczność stworzenia bloko na zasadach wy- 
łuszczonych przezemnie — ciągnie p woje 
woda — stwio,dziliśmy jednomyślnie, że 
„owktw zlożśne przez przedstawiciela Narn 
Gowo Kóoiracji są niezoodne z mojemi te- 
żami i wobec tego nie poddałom ieh nawel 
pod fpłosnwanie. co zreszią zebrani przvieli 2 
uznaniem. uważając, że są ohe postawione: 
tylko w tym cela, aby rozbić solidarnvy front 
państwowości polskiej ma kresach. Po kilku 
jeszcze przemówieniach reprezentant Narodo | 
wej Dainakracii oświadczył. że onuszcza salę 
z powodu niepoddania pod głosowanie jego 
wniosku 3 

— Jak się zachował wówczas przedstawi- 
ciel Ch. N.? 

= ['rzpdstawiciel Ch N oświadczył. iż po- 
zostanie w blokn, o ile tylko zogłanie atwo- 
rzony. 

— Jak wobre tego ułoży się sytnacja par- 
tyjna nrzed wyborami? 

= Na razie blok zosłanie © 
tworzony bez odla? Nare 
dowej Demokraciłi = oświadczył p 
wojewoda i dodał —la wierzę w natrietrzm lv- 
dności polskiej szezególnie na kresach połu 
dniowa wschodnich | przęyniuszczam že Wszy 
scy Polacy oddadzą swe glosy na liste . Bez 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem“ 

Na pytanie, Czy pan wojewoda nie przypu 
sźcza. że poza wzgledami zasadniczemi Nara 
dowa Memokracja wvcofała się z bloku z po: 
wodu miniwa'nei i'ości mandatów. Jaką iej 
przyznano, pan wojewoda oświadczył: 

— O rozdziale mavdatów wogó'e rje bvło 
mowy. Poszczególne ugrupowania zełesiły do- 
piero dezrderaty pn secezji rerrezentanta Na: 
rodowej Demokracji. Liczba zaloszeń wynosi 
40 mandatów. wobec czego mała ich cześć be- 
dzie maola sia łu dostać do przysz?eqa Sejmn 

— Na ie mandatów liczv ran wojewnda? 

— W razie, je*e'i b'ek doftzie do ekn'kn 
cyfra mandalów powinna przekroczrć 20. 

— A va fe rarvdatów oblicza pan woje 
woda Narodowa Demokracje? 

= Narodowa Demokrucja powinna uzyskać 
na lirji od Sanu do Zbrucza najwyżej ieden 
mandał. 

— W [nkim razie endecja nie roznmie 
swego irłeresu ? 

— Uważam — adnawiadn pan wojewoda = 
że klo jak kio. ale Narodowa Demokracja po- 
winna rernmieć, że szrzególnie na kresach a 
silnej Anmieszce mrieiczości narodrwei i tb 
pieznrełnie łoja'ref wotee naństwa pols' iepo 
Polacy rnczn kezyzy'ędn'e popierać każdora- 
zowv rza pa'ski. 

— (zy prawda jest że pan wojewoda za 
proponował wyłeczenie wieiskiena ckreen 
lwowctieno i okrern rrzemeckiena An dvspo- 
zycji Słronciofwą Chierrtieno i p. Bryla? 

— Jest to pienrawda. Wspomniałem edv 
nie n eweh'natrem wvłarzenin nkrogu lwow 
skiezn givbv łn ze wzatedów raństwa pol. 
sk'enn była knziaczrem jednak o porareh 
kanńetałnr" p Brela ani o jakiemkalwiek 
wyłaczenin na rzecz p Bryła poszczególnych 
okręrów r°- mówiłem. 

— Czy przewiduje pan wojewoda możli 


| m 


ki rabinów. Inki się odbvł we Lwowie 
s 


|dziale kilkudziesięciu osób. Po releracie p. J. 


|b. poseł Krempa. Na przewodnczącego Zja- | 


NOWA R 


wość, aby do wspó'negó btokn polsk'ego przy- 
łaczyły się mriejszości narodowe stojące na | 
stancyiekń pańsiwewości polskiej? 

= Oczywiście bęłb' m niezmiernie rad gdy- 
by io tego doszło, jefrak ram Wrażenie. że 
Żydzi 2e wzg'edów zasadniczych nie będa 
ćlirie i dn htokn nołek'e-n sia trre"Anżyć. 

Wkońcu zwróciłem jcażcze uwage. Że Braca | 
śqlcwska ałaknie wcjewóńę za jeqo udział w 


na copan wolewnda oświadczył t2 w zjeździe 
rabinów wziął udział zgodnie z patniacemi w 
Wałopołsce zwtczajatni, Było mi lem przyłeni 
niej. iż w zieżdzie brali udział tacy nuczenł 
ze Lwowa | Krakcwa. Ink Z'ss, prezes Kalału 
Kl'erhand | tary „dynaści* |Jak rabini cudo 
Iwórcy z Bobowej, Ee'zca i Tyśmřenicy. | 

Na planie, czy prawda jesl, jakoby opozy- 
cja na zjs*dzie rabinów została roznędzona 
rrzez policję przy pomocy broni. p wajewo 
da oświadczył, iż Jest to nieprawdą i nic mn 
o tem nie wiadomo. 

m >" 

A oto garść innych [aktów z koeiofka wy- 

borczego: 


Nie b” łe rozbicia Partii Pracy 
w Doznańsziem. 


Pcznań. BI grudnia (AW). Wojewódzki za: | 
rząd Partji Pracy komunikuje, iż pegłoski o 
rczbicin Partji Pracy na terenie Poznańskiego 
nie mają żadnych pedstaw. Prawdą jest je- 
dynie, iż grnpa jednostek uczula się dotkniętą 
rozwiazaniem dawnego zarzadu wojewódzkie- 
go przez zarząd główny Parlji Pracy w War- 
szawie i ustąpiła z organizacji. 


Sen. Bojko zyskuje zwolenników 
w b. Konqresówce. . 


Puławy, 31 grudnia (AW), We wsi Jedlnia, 
Powiału kozienickiego, odbyło się organizacyj- 
ne zebranie grupy b. senatora Bojki. przy u- 


| 
Michalskiego zebranie nchwa'iło rezoiucje, Wy- | 
rażajace hołd p. Prezydentowi Rzpitej, otaz | 
cześć dla Marezałka Piłsudskiego. 

Charakterystycznem jest, iż wśród zebra- 
nych była wiekszość dotychczasowych sympa- 
tyków Z. L. N; 


Ro” owania m:ędzy GH. D. a Pie$'€m. 


Warszawa, 31 grudnia. (AW) Rokowania 
mi-dzy Gh. D. i Fiastem o stworzsnie bloku 
centrowego sa juź na ukończenia. Ustałono | 
wczoraj wspólną listę kamdydatów w szeregu 
okręgach. 


Met WEEN o EZKE powszechnych 
za poparciem rządu. `- 


Dnia 29 gradria odbył się zjazd de'egałów 
ranczycie skich szkół powszechnych z powia- 
łów: mie eckiego, tarnobrzeskiego, ko!basż-w- 
skiego i ropczrckiecó. W zjeździe wzięli udzia? 
pp. dr Matnszek i Dokrzeńtki z Krakowa braz 


zdu wybrano inspektora szkolnego z Mielca 
p. Gajewskiego. Przewodniczecy w goracych 
słowcch przedstawił zebranym cel zjazdu — 
to jest pcpatcie akcji wytor żej stronnietw, 
crariych o idebicgje Marszałka Piłendskieno. 
Nastepnie dr Matuszek wygłosił referat „Sto- 
sunek społeczeństwa do państwa”. Po ożywio-' 
nej dyskusji zabrreł głos p. Dobrzański, który 
przedstawił zibranym zarys pracy organiza- | 
cyjnej Partji Pracy. 

Uchwa'ono porrreć przy wyborach listę | 
rzattewą oraz wysłanie depesz z wyrrzami 
hołdu na ręce Prezydenta bzeczypospoitej i 
Marszalka Piłsudskiego. Celem  reslizacji u- | 
chwały zjazdu wytrano k=mitet wytor'zy, 
ranczycestwa, w skład klórego weszli przed- 
stawiciele z czterech powiatów okręgu wybor- 
czego czlerdziestego szóstego. 


Ortodoksi w Białymstoku 


przeciw b'ckowi mn e szośc 


Fiałys'ok, 31 grudnia. (AW) W miejscowej 
pminie życowskiej odbyło się posiedzenie ple- 
narne. na którem miala być m. in. rozpatrv- 
wana sprawa ewentnalnezo opowiedzenia si! 
gminy za b'oviem mniejs-ości narodowych ' 
i sprawa utworzenia okręgowego komitetu wy- 
borczego. Podczas rozpatrywania kwagtji sto- 
sunku do bloku mniejszości przedstawisiele | 
stronnictwa orloloksyjnego „Aguda“, którzy | 
są zasadniczymi przeciwnikami bloku. urza: | 
dzili gwałtowną chstrukej*, uniemoż'iwiającą | 
przeprowadzenie głosowania. Przewodniczący 
Tyktin zamknął posiedzenie i opuścił salę 
obrad. 


Okurzemie „IWi?en* 


Lwów, 31 grudnia. (AW) „Diło”* daje wyraz 
swemu ohursenin z powodu uchwał powzię- 
tych na odbytym tu ostatnio zjeż zie rabinów 
małopelstich we Lwowie, których ostrze 
zwraca sią przeciwko błoltowi mniejszości. 


=— 


a e D 
t0-dniewy term'n reklem*cyjny. 

Z dniem 2 stycznia 1928 r. zostaną sp'sy| 
wyborców do Sejmu i Senatu wyłożone do; 
przejrzenia w lokalach urzędowych Obwodo- 
wych Komisvj wyborczycł Z dniem tym, t | 
2 stycznia 1928 rozpoczyna Się 14-iniowy 0- 
kres reklamacyjny 


EFORMA 


został zamieszczony na -liseie wyborczej, jest 
pierwszorzędnej wagi, Albowiem osoba primmi- 
niętła w liście wyborczej nie mogłaby być w 
dniu wyborów do oddania glosu dopuszczona. 
Ponieważ nie jest wykluczanem. że listy avy- 
borcze Mogą nie być dzkładne, przeto wba- 
wiązkiem każdego wyborcy jest przekonać się 
we właściwej Komisji Obwodowej, czy został 
w spisie wyborców zamieszczony i ewentua|- 
nie wnieść w tej sprawie natychmiast rekti- 
mację. Wydane z stały odpowiednie zarzą- 
dzenia, aby przegląd list wyborczych itd 
wnoszenia reklamacyj wyboreom ułatwić. 


| Ustatow enie 17 Izb rekodzie niczycy. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 31 grudnia. W numerze 117 
„Dz. Ust.“ z dnia 30 grudnia arloszene zosta- 
ło rozyorzadzenie Prezydenta Rzyplłej o grani- 
each państwa. Rozprtządzenie to wcludzi 
w życie po upływie trzech miesi-cy od dnia 


ogłoszenia. 
W tymsaiym numerze „Dziennika Ustaw™ 
ogłosznne Zostalo rozystządzenia ministra 


przemysłu i handu, ustanawiające na obsza- 
rze lizpltej, z wyłączenian województwa ślą- 
siego 17 i-b rokod-islnigzych. 
ich hędą: Warszawa, Włosławek, Łódź Kiel- 
ce, Eiałystok, Lublin, Kraków, Lwów, Stani- 
słavwów, Tarnonol, Poznań, Bydgrstcz, Grn- 
dziądz, Wilno, Nowogródek, Brześć n. Bugiem 
i Łuck. , 


Walka z propagendą komunistyczną 
w szkole. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 31 grudnia. Delegaci kilkuna= 
stu organizacyj społecmych złożyli ministro- 
wi oświaty memorjał poparty szeregiem do- 
komentów, o me'odach propagandy sowieckiej 
wśród dzieci, młodzieży i  nauczycielstwa 
w Polsce. 

Minister ośw. żywo zainteresował się szczelą 
przeż zespół organizacyj akcją i przyrzekł 


poczynić energiesne ktcki przeciwko szerze- | 


niu idei komunistycznych na terenie szkoły. 


Gubernator „Fed. Reserva Baak“, Strony 
odwiedzi Polskę. 


Warszawa, 31 grudnia (AW). W związku 
z zapowiedzianem przybyciem do Europy gi- 
bernatora „Felera] Rezerve Banku* Stronga, 
dgradea finansowy rządu polskiego Charles 
Derey zwrócił się do gubernatora Stronga, 
2 prośbą, aby w czasie swego pohytu w Fu- 
ropie odwiedził także „i Poiskese Giybernęlor 
Shorg pezyohylil się do. tej propóżycjh -_, 

Reserve Bank, którego Strong Jest guberna- 
lorem jest jak wiadoma najpotężniejszym czyn 
mkiem w konsarcjum, które finansuje pożycz- 
ki amerykańskie dla Europy. 


P. Be: ger-Sórzpński nie est kamdyd"tem 
na dyrektora moaonolu tyton owen. 
(Telefonem od naszego knrespondenta). 


Warszawa, 31 grudnia. Wznowily się pogło- 
ski o tem, jakeby na stanowisku dyrcxtora mo- 


repot tytoricwejo miala zajść ziniana 1 Ja-| 


koby slanowisko to miało przypaść w udziale 
dr. Eercer-Cćrz" ń-k'enn. f 

Wobec tych pogłosek ze strony powołanej 
pświadczają kaleqerycznie, że dr. Berfer-Gó- 


 rzyfński pie był Kardydate n rzadu ra stand- 


wisko dyrekicra monoro'n tytonicwega. 


ür3czyst powierie w GŹNIÓW FONCZCYCH 
WrcGarz6 Gł? Z Resh! 
(Telefonem od nasżego korespondenta). 


Warszawa, 31 grudnia Przrjazd 32 wię”- 
niów wydanych Po'sce przez £cwety naslapi 
we Wterek 7-no styczria około godz. I2-tej w 
południe na linje praniczną w Kołesowie, Dnia 
2-go stycznia wyjeżdża do Słol'ców srecia'na 
korisja. zlożana z przedsławiciela. ministra 
spraw zagranicznych. oraz declegatki gł. zi- 
rządu Pole"iego Czerwonego Krzyża. Oprócz 
tego wvjeżdża srerja'ra komisja z Wi*a. Na 
afanicy sowieckiej delerAci polscy maja zgo- 
lować powracajscym więźniom nróczwste ne- 
wiłanie przy dźwiękach crkiestry wojskcrej 


Niemcy wydzły Po'sce 
zdemaskowanego Szp ega. 


Katowice. 31 grudnia (AW). Starszy przo- 
dewnik no'lcji Mater, klóry w Swoim czasie 
zdezerterował do Nie "iee. srrzełajoc kanita- 
nowi niemieckiemu Krieblowi, oficerowi in- 
[ormacyjnemu 11 dywizji Reichswehry, ważte 


|akty mobi:izacyjne. znajdujace się w w ko- 


lejfowym komisarjacie policji państwowej w 
Katowicach, zestał przez Nienców wydany z 
rowrctem władzora po'skim jako „nuciąż iwy 
cndzeziemiec", 

Madera wywiad niemiecki chciał użyć do 
nracv na innvm odcinku. jednak bo rie"ewo- 
dzeriu wydał go władzom polskim. Maderowi 
grozi dwuletnie więzienie. 


Fałszywe pogłoski o nadużyć ach 
przy bagow'e ko'e' Bydroszez=frivn a 


Bdygoszcz. 31 grudnia (AW). W związku z 
(do 15 stycznia 1928 r.|pudaną przez pisma miejscowe wiadomością ZSzlokholm 


li rasum 


Siodzihami | 


„stwierdza, iż-wsze kie pogloeki na temat na- 


cnżęć przy dostawie Żwiru eraz 0 zawiesze- 
niu w zwiozku z ter ki ku wyższych: arzędni- 
„ków w Warszawie i Krakowie, są tiepraypdzi. 
We. I I kę 1 


| Postowie Angiiii Francji w Kownie 
i (Telefonem al naszego korespondenta). 


| 


E (je 


Wire 31 grudnia Posłowie francuski i an- 
aulski odbyli naradę z premierem Walduma- 
Treść narad nie jest znana. Widle po- 
(głoski omawiano sprawę przyszłych rosowań 
polskc- Hewskich. Jak slychać, dyplomacja 
angiciska usiłuje wplynąć na Litwę w kie- 
runku przyśtiezzernia terminu rckeowań z | Ql- 
ska. 


O . . s a 
Szpiegostwo sowieckie na Litwie 
Kcwno, 31 grudnia (AW). Wvkryla została 
w Szaw ach ornaniżacja szpiegowska, pracy- 
jaca ra rzecz Zwiazku Sowieckiego. W związ- 
ku z wykryciem tej organizacji arecztewaza 
jnż przeszło 20 osób. Na trop organizacji po- 
icja dcsiała się no dokonarej rewizji kużrów 
kuijera. zawierających materjały w zakresie 
szpiegostwa sowieckiego na terenie Litwy Ko- 
wieńskiej, Jak donosi prasa, afera załacza 
szersze, niż to przewidywano początkawa, krę- 
gi, Organizacje szpiegowskie w Szawlach po- 
zosldwały w kontakcie z ryskim przedstawi- 
|cielstwem S. $ S. R. 


Trudncści w utworzeniu 


gabinetu łotewskiego: 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 

Ryga, 31 grudnia. Misja utworzenia gabi- 
netu przez przewodniczącego nienie bie 
trakcji, dra Schiemanna, nie powiodła Się, 
gdyż przeciw lej misji wystąpiło centrum de- 
mokratyezne, a inne partje mieszezańskłe 
przyłączyły się do oporu. 


Sow ety proszą Japonię 


o pośrednictwo w Chinach? 


(Telegram iskrotcy „Na Rełormy"je 

Paryż, 31 gfudnia. Wedle tutejszych infor- 
macyj sowiecki zastępca w Tokio miał się 
zwrócić do japońskiego ministra spraw za- 
|granicznych o zaneśredniczenie w załargu 30- 
|wiełów z południowemi Chinami. 
| Jak dalej donoszą. rzad japoński miał za- 
brcnić wstępu do Japonii Rosjanom, wydalo- 
nym z południowych Ghin. 


Z-szężytna krpiiuizcja 
no.238 dn ach . oblężenia. 
z71=(Pelryeme tskrowyczN="Reformy"). == 

Londyn, 31 grudnia Po 79-dniowem ah ęże- 
pin farpizep Szansi w Chochon, ^ 60 mi! na po 
łudnie od Pekinn. kapitułował na zaszezył- 
nych warunkach przed wojskami mukdeń- 
skiemi. 


| ` | a : L4 1.2 
Wielki pożar otrętów w do” ch 
(Telegram iskrowy N. Refornof"). 

Berin, 31 grudnia. W Hoboken wybuchł 


wielki pożar. którego ofiarą padły 3 parowce, 
a kika zostało uszkodzonych. | A 


Szia g l dowy. 


Kraków, 31 grudnia. 


SYTUACJA NA RYNKU EFEZTÓW I WA- 
LUT NŁOCÓŁ UTRZYMANA. 


, Dziś w prywatnych obrotach panowaia dla 
efektów tendencja utrzymana przy nastroju 
nieco mocniejszym Żalntercsowanie minimal- 
ne przy braku większych obrotów. Jedynie 
drobnemi ilościami paplerów dokonywano nie- 
wielkich (ransakcyj. Kursa kszlallbwały Się 
następująco. Zieleniewski 20.20—21 10, Bank 
Polski 1545—13555, Sierszu (iórmieza W. /'5— 
14, -Chodorów 169, Tohan 1435—1450, Nie: 
mojowski 245, Cegielski 4h0—350.50, Jawora- 
no 22 15—22 40, Lokomotywy 190. 

Na rynku walut sytuacja bez zasadniczych 
zmian. naslrój spokojny przy niewielkich o- 
brołąch. W Krakowie dolar 8 87.5—885, rze- 
ki bankowo 890--30034, Warszawa qolar 
8.87 3488814, czeki 890- 8004 „„awe 
Lwowie dolar 887 1 48878 4, czeki "0l 4 
—89034, Katowice dolar 8871 858 cze- 
ki 8 90—-8 $0 3; Bank Polski bez zmiany p'a- 
cił za eluktywnego dolara 885, za czeki na 
Nowy Jork 8-88. 


— Ô) —— 


Wiejeń. 31 grudnia. Ze wzelędu na koniec 
tygodnia spekulacja w kulisach bvła czysna 
przy szeręgu efektów, tak, że ruch przy =po- 
kojnej lendeneji i dużem zainlere waniu był 
silny i srowodował częściowa zwyżkę iylko 
niewiele papierów zniżkowała w szczupłych 
*ronicach 

Sier a Górnicza 11. Portland 69, Fomety 

v (alicja 87, Schndnirn IN, Nafta P875 M- 
piny 4450, Gal Bank Iipu'cezny 7875, Fan- 
to 7.50, Zieleniewski 165. 

Zarych. 31 grudnia (PAT). Paryż 2038 (14, 
Londyn 252778, Nowy lork 51770. Peleja 
7245, Włochy 27355, Miszynnia 8780. Ho- 
iandja 209 40, Berlin 1235712, Wiedeń 73 20, 
13980, Oslo 13775. Wopenby ga 


włącznie), w którym wszyscy wyborcy Mają jo rzekomych nadużyciach wykrrtch nrzwv ha | 138 75., Sofja 37312, Praga 15345, Warsza- 


prawo przeglądania spisu wyborców j ró | 


szenia odpowiednich reklamaevj Stwierdze 
nie, czy uprawniony do głosowania wyborea 


tcwe ko'ei Bvdgoszcz-Gdvnia, dyrektor za: 
rządu budowy 


na łamach prasy sprostowanie, 


iwa 805, Pudapeszt 9060, Pialzerod 9.13 14, 


inż, Nowknński opuikawał Aleny .6 90, -Kaostanly nopol 267.5, Bukareszt 
w którem |3.18.5, Helsiugsiors 13 07, Buenos Aires221 3 8. 


icu obradowała przez 5 
'nisterstw» oświaty kom- 
i naczelników wydzia- 
szechnego ze wszystkich 
konferencja ta była po- 
organizacji szkolnictwa 
specjalnem uwzględnieniem 
„kolnej, kon asacji szkół po- 
Fencji szkolnej, poziomu or- 
ół powszechnych, potnzeb 
inego w poszczególnych po- 
spisu dzieci w wieku szkol- 


mienia ministerstwa był rad- 
dr. M. Falskı, ponadto wy- 
referaty: pp. pułkownik J. 
pjskowego Instytutu Geogra- 
uapach sztabowych, ich czy- 
niu”, I. Krautler, naczelnik 
ego Urzędu Statystycznego 
szkołach powszechnych”, S. 
Ministerstwa W R. i 0. P. 
oności osad szkolnych” i 
weh z dziedziny szkolnictwa 
p Powsz 


t 


„inż. J. Paalewski z Wydzia- 


ENIERP 


iIFVEL: 


aczął oszczędzać Citroen 
codzień swoich reklam 
ersi i czole, 

pietlna! 


spalał xie reklamy czar 
ysty wieczór we mgłach, 
n do Salle Adyar 

ue Rapp? 


/ spojrzałem w przecznicę, 
zie szałone anto, 
ła mnie ciemnem obliczem 
ykułaś gwałtem? 


Mna we mgłach, co rzed”-" 
elaznych wymiarów, 
kwiunąwszy metrów 

1000, nad Paryż! 


mnie oślepiła światłem, 

ı latającą reklamą! 

aś przed oczyma nagle 
«ą, ogromem nabrzmiała. 


ze sercem półmartwem, 
szy gra iluminacja — 

+ że mój lęk i zachwyt 
twoja radjo-stacja... 


— E928. 


'sa ogłasza artykuły, roz- 
ony, a nawet humoreski 
1927, częstując go za ży- 
zbyt pochlebnymi. Rów- 
przedsiębiorstwa rozryw- 
już publiczność, że może 
westrową korzystać z ich 
pożegnanie Roku stare- 
nowego. Niema w tem nic 
gnamy ludzi, którzy prze- 
ule na inną posadę, a wi- 
«najomych, którzy z jednej 


i 
| 


|go pobytu w murach św. Michała. Jeszcze ła- 


1 przybywają do drugicj i 
p urzędowo obcymi, a rze- 
znanymi i przemiłymi towa- 
„uwiłonu”. 

ej uzasadnionem wohec tego jest 
Roku starego, względnie powitanie 
"o? Nicma przeczących, tylko jeden 
tóry mimo młodego wicku miał już 


LICA. 


|IAZDKA* 


be jedyną i od dwu tysięcy lat uświę- 
'wnemi wspomnieniem  bellejemskie- 
Justyn-bandyta szedł na przełaj przez 


e pola w stronę toru kolejowego, w 
| 


cysokim nasypem, wśród beżmier- 
I równi... Sokolim wzrokiem obej 
'zkrśmą rozlewność i ciszę uśpio- 
spwitych w odświętny, niepokala- 
t śnicżny.. Niesłychane napięcie ner- 
rężyb jego muskuły i dodawało lek- 
hkim udom. 
u bylejaką rzecz dziś się ważył!... 
zamachu dojrzewał w jego mózgu w 
bezsennych nocach! Obmyślił wszyst- 
dał teren od szeregu tygodni i nieje- 
Xziała go skradającego się do na- 


pewņie i śmiało, jak wódz do ataku. 
ejplębszej czeluści jego jaźni, podpływały 
Mesalnowite moce i wielokrotniły jego siły. 
Wewnętrzny, przymus niezależny od żadnych 
wyrachowań, ostrożności czy niebezpieczeństw 
kazał niu działać... Ponvchala go fatalna siła, 
której ulegał ślepo... Bywało, zrywał się ze 
spokojnego snu i szedł na rozbój... Przy każ- 
dej „robocie“ czekał na chwilę natchnie- 


Teraz nadeszła!... 


NOWA REFORMA 


nizacją szkolnictwa powszechnego. 


łu Architektury Ministerstwa Komunikacji „O 
zagadnieniach remontu i przebudowy wła- 
snych budynków szkolnych”, oraz inż. A. Zu- 
belewicz z Ministerstwa Robót Publicznych 
„O zagadnieniach prawnych i techniaznych 
komunikacji szkolnej”. 

Wszystkie poruszane na obradach zjazdu 
sprawy wywołały żywe dyskusje i uwidocz- 
niły szereg potrzeb naszego szkolnictwa oraz 
stały się cennym małerjałem dla projektowa- 
nych i opracowywanych ustaw o szkolnictwie 
powszechnem, ponadło spowodowały doraźne 
wydanie szeregu okólników Ministerstwa, re- 
gulujących sprawy mniejszej wagi. 

Że strony Ministerstwa udzielono zebranym 
szeregu dyrektyw, zmierzających zwłaszcza 
do możliwie najwyższego podnoszenia pozio- 
mu organizacyjnego szkolnictwa powszechne- | 
go oraz do zaprowadzenia powszechnego nat- | 
czania na kresach wschodnich od września 
1928 r. 

Konferencję zamknął min. Dobrucki, wyra- 
żając przekonanie, żę musi ona przynieść | 
znaczne korzyści w dziedzinie organizacji 


echne] Wystawy Kra- | szkolnictwa powszechnego. 


kilka procesów prasowych i pojedynków, rzu- 
cił podczas poważnych obrad nad programem 
nocy Sylwestrowe) następujące pytanie: 

— Powiedzcie mi moi najmilsi ludkowie, 
co to właściwie jest za pan ten wasz tajem- 
niczy Nowy Rok, pisany wielkiemi literami? 
Chcę wiedzieć, kogo mam witać. 

— Dzikie pytanie! — odpowiedziano chó- 
rem. 

— Trzeba w nie trafić i tó lepiej niż na 
polowaniu do zająca, przywiązanego sznur- 
kięm do drzewa — odciął się warchoł i mó- 
wił dalej: — Jeżeli mi powiecie, że mam wi- 
tać nowego właściciela domu, to wiem, że o- 
prócz chleba i soli na tacy trzeba mieć. i inny 
ważniejszy argument w kieszeni. Ale jakże 
mam się zachować wobec pana, który o pół- 
nocy przychodzi do mnie jako Nowy Rok? 

— Powitać go entuzjastycznie — odpowie- 
dzieli zgromadzeni. 

— A następnej nocy Sylwestrowej kopnąć 
go na pożegnanie zauważył warchoł, — 
To coś trąci tragikomedją w odniesieniu do 
Nowego Roku, a perlidją w odniesieniu do 
nas, I dlatego sądzę, że godność Nowego Ro- 
ku jest przymusowa, podobnie jak godność 
komisarza wyborczego, albo godność opieku- 
na sądowego pięciu osierocenych łobuzów bez 
majątku. Tylko trudy godności są nierówne. 
Ostatecznie komisarz wyborczy zdoła przeko- 
nać upartego wyhorcę, że pominięto go shi- 
sznie na liście wyborczej z powodu dłuższe- 


twiej da sobie radę opickun sądowy z opor- 
nymi pupilami, jeżeli posiada niezłą laskę. 
Ale co ma począć Nowy liok z miljonami pe- 
tentów ? Pozostaje mu tylko jedno wyjście: 
tak się urządzać, ażeby wszyscy byli jedna- 
kowo niezadowoleni. 

— Więc mamy zrezygnować z nocy Syl- 
westrowej? — zawołało przygnębione zgro- 
madzenie. — Tak było od wieków i nikt nie 
filozofował, tylko o północy składał hołd No- 
wemu Rokowi. 

— Możemy to uczynić i wszyscy z pewno- 
ścią uczynimy dzisiejszej nocy Sylwestrowej 
— odparł warchoł, — Ale to wszystko należy 
urządzić ze znacznie mniejszą dozą złudzeń, 
a z tą świadomością, że Nowy Rok nie bę- 
dzie żadmą nową powieścią, tylko dalszym 
ciągiem starej. 

— Pan Bóg laskaw na Mazury — zakoń- 
czył posiedzenie milczący dotąd prezes. — By- 
leby tylko którego z nas nie przejechał samo- 
chód przed ucztą. H. Josse, 


rodzenie tajemnych nadziei i darów łaski, 
dla dusz utrudzonych i zbolałych... 

Noc była jasna, wyiskrzona gwiazdami, choć 
bezmiesięczna. W sam raz, jak potrzeba, Ju- 
styn spojrzał na zegarek. Dochodziło wpół do 
jedenastej Za kwadrans dojdzie do celu. Do| 
miejsca, gdzie tor kolejowy robi nagły zakręt 
w kierunku północnym. Popracuje z godzinę... 
Rozkręci śruby i gwinty, rozluźni szyny i 
podważy progi. A potem usiądzie pod osłoną 
wiklin, okalających nasyp i będzie czekał, 
aż nadjedzie ekspress. Trzy minuty do dwu- 
nastej przechodzić będzie w tem miejscu. 
W sam raz czasu mu starczy... 

W małej, wykwintnej, safjanowej torebce, 
w której niegdyś pewna baronowa woziła w 
srebrze rzeźbione cacka toaletowe i klejno- 
ty, niósł Justyn potrzebne do zbrodni narzę- 
dzia... 

Był w wyśmienitym humorze i miał wiel- 
ką ochotę zaśpiewać na całe gardło jaką za- 
wadjacką piosenkę. Wyobrażał sobie do naj- 
drobniejszych szczegółów przebieg nastąpić 
mającej katastrofy. Wtsrząsający moment zwa- 
lenia się z nasypu parowozu i nasłępnych 
wagonów... szczęk żelaziw... trzask łamiących 
się ścian, krzyk rannych ofiar, nawoływania, 
przekleństwa, jęki, lamenty, zgiełk, chaos, ca- 
łe piekło takiej chwilil... 

A później swoją „robotę“... i 

Najpierw „weźmie“ wagon pocztowy, W10- 
zący zazwyczaj wielkie zapasy gotówki, a 
później przedziały pierwszej klasy. Ekspress 


Nadeszła w tę noc dostojna, kiedy serce | jadący zagranicę, wypchany burżujami!... Wa- 


człow |:cze ukaja słodkie oczekiwanie uroczy- 
stego pdgłosu dzwonów, zwiastujących o pół- 
nocy kwiatu. rokrocznie odnawiające się na- 


à 


lizy pełne klejnotów i szeleszczących, zielo- 
nych dołarów!.. Ogarnęło go radosne j%wze- 
CZUCIE.. 


"uu", ë Á 


Z Gwiazdka“ 
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Do zabaw styczniowych należało w dawnej Polsce m in. chodzenie z turoniem, szopką i gwiazdą. 
lustracja nasza przedstawia grupę kolendników, zdążającą z gwiazdą. 


ROBNEGBSA. 


Kraków, 31 grudnia. 


Pierwsza kobieta w Polsce 
radcą min:sterjalnym. 

Z Warszawy donoszą: Pani Halina Rawiocz- 
Szezorbo, dotychczasowa referentka w depar- 
tamencie zdrowia M. S. W. mianowana zo- 
stała radcą ministerialnym. Jost to pienwsza 
kobieta w Polsce na tem stanowisku. 
Zawieje śn'eżne na pograniczu 

polsxko-rumuńskiem. 


Z Bukaresztu donoszą o wielkiej burz 
śnieżnej w Bukowinie nad granicą polską. 
Komunikacja z Polską jest bardzo utrudniona 


y 


Uprowadzenie dzieci pod osłoną 
dyplomatycznej eksterytorjal- 
ności. 

Z Budapesztu donoszą: Sensacię dnia sta- 
nowi wypadek porwania dwojga dzieci, dako- 
nany przez b. wiedeńskiego gen. 
bwigaiskiejo, Litzówa, = Który swą Żoną 
żyje w separacji. Uprowadził on wczoraj rano 
z hotelu itz dwoje swcich dzieci: 4-letniąa 
dziewczynkę i 9-letniego chłopca, a ścigany 
pnzez służbę hotelową i swoją żonę, zdołał 


wr 
Ło 


|w aucie dojechać do gmachu poselstwa bul- 


parskicgo, gdzie ukrył dzieci. Policja, nie mo- 
gac naruszać nietylkatności gmachu placówki 
dyplomatycznej, zarządziła obstawienie go 
posterunkami, aby uniemożliwić wywiezienie 
uprowadzonych dzieci zagranicę. Pani Łiczów 
zwróciła się telegraficznie do króla bułgar- 
skiego z prośbą o pomoc, oraz do bułgarskiego 
ministórstwa spraw zagranicznych z zażale- 
niem na posła bułgarskiemo w Budapeszcie, za 
nieprawne wmieszanie się do sprawy natury 
prywatnej i za nadużycie prawa eksteryto- 
rjalności. 

Obecnie sybuacja tak się przedstawia, że 
matka dzieci ze swą przyjaciółką czuwa w lo- 
ży portiera domu, w którym na I piętrze mie- 
ści się: lokal poselstwa bułgarskiego, a przed 
bramą i na bocznych ulicach agemci policyjni 
i posterunkowi, celem  przeszkodzenia pró- 
bom wywiezienia dzieci z Budapesztu. Straże 


gwiazdka“ — zahyhotał sza- 


nö 


— Bqdzie 
tańsko. 

Przyspieszył kroku... Otóż i zakręt.. Wy- 
drapał się zwinnie na nasyp i nagle stanął, 
jak wryty.. O.kilka kroków od niego, wła- 
śnie w miejscu, gdzie tor luk załaczał, leżał 
na szynach wielki przedmiot... Najwidoczniej 
złom kamienny, o ile na tę odległość i ciem- 
ność nocy mógł wnosić... 

Ostra czujność w nim zadręgała.. Błyska- 
wicznie osunął się na nasyp, unosząc o tyle 
głowę, by mógł dojrzeć, co się wkoło dzieje. 
Oczywistem było, że był tu ktoś przed nim 
i w tem samem miejscu. które on planowo 
upatrzył, uprzedził go w zamachu... Głaz na 
szynach świadczył o tem niezbicie... 

Głucha wściekłość nim szarpnęła... 

Kto śmiał? Co za traf zrządził, że zamysł, 
który niepodzielnie za swój uważał, zrodził 
się również w innym zbójeckim mózgu?... 
Gdzież był ten, co się nań poważył?.. 

Gorejącemi oczyma starał się przebić ciem- 
ności nocy, żali na gwiaździstem tle nieba 
nie ukaże się czarna sylwetka człowieka... 
Cisza była tak doskonała, że najlżejszy szmer 
uchwyciłoby jego czujne ucho... Ale nie drgnął 
naweł puszek śniegu na prętach wikliny, ni 
obloczek na niebie... Jakby świat z nim ra- 
zem skamieniał w oczekiwaniu... 

Mijały dułrie kwadranse. a Jostvn trwał w 

Mijały dlugie kwandranse a Justyn trwał w 
denerwującym bezruchu... Był przekonany, 
że z drugiej strony toru w takiem samem 
oczekiwaniu trwa tamten. Powziął nagłe po- 
stanowienie. Nie dopuści, aby kto inny zabrał 
mu triumf dokonania zamachu! Odwali głaz 


konsula | 


|sa rozstawoine nawet pod oknami poselstwa, 
aby Liczew nie mógł przy pomocy drabinki 
sznurowej opuścić gmachu wraz z dziećmi. 


Katastrofalny orkan w Japoni'. 


Z Lodynu donoszą: Orkan, który szalał 
u wschodnich wybrzeży wysp japońskich, wy- 
| wołał zniszczenie 500 domów w porcie pod 
Tokio, a nadto spowodował szereg wielkich 
pożarów, których pastwą padło około 300 do- 
mów. Ogień szerzył się z taką szybkością, że 
66 osób straciło życie. Liczba bezdomnych 
ky 1.600 osób, 


| (s) NOWY ROK. Stoimy u progu Nowego Roku, 
|który narody starożytne rozpoczynaly na wiosnę 
|w marcu, chnześcijanie zaś poczęli liczyć go od 
| Bożego Narodzenia, a Kościół postanowił święcić 
|oktawą narodzin Chrystusa, t. j}. 1 stveznia, 
lw którymto dniu nadano mu imię Jzzus. Węzyst- 
|” ludy obchodzą dzień ten wesoło 1 urzczyście. 
Osłalmi wieczór starego roku, pólnoc i narodziny 
Roku Nowego, mają w sobie coś dziwnie uroczy- 
stego i tajemniczego. Nadchońzi chwila, w której 
rok stary kona i ukazuje się nowy. Czas, jaka 
pojęcie abstrakcvine, przybiera lu niejako posłać 
zmysłową. Rok Nowy — jakim będziesz? — jest 


n 
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tajemnica i zagadką. Nigdv może nie 
|się tak namiętnie odradywaniem 2 niego, Dz 
i z najrozmaitszych innych prognostyków przv- 
|szłości. jak w dawnej Polsc3. Prorokowała go Wi- 
gilja Nowego Roku, jakie miało być lato przyszłe, 
prorokował dzień pierwszy Nowego Roku, z czem 
tajemniczy mlodzien przychodził. Franciszek Za- 
złocki w jedmej ze swoich komedyj. opisując ob- 
chód kolend za ozasów Stanisluwa Augusta, po- 
wiąda : 

„Mamy tyle czeladzi, każdy chce kolendy, ] 
Trzeba wszystkim coś welknąć, taki zwyczaj 

wszędy” 

O nadchodzącym Nowym Roku mówiono: 

„Nowy Rok pogodny, zbiór będzie dorodny'< 

Albo: F 

„Na Nowy Rok Jasno. i a! 
W gumnach ci będzie clasno , 
Dalej jeszcze: i 
„Stary w nogi, ka 
Nowy Rok na progi . 

Inne pózysłowie powiada: „Nowy Rok — nie 
patrz w bok“ znaczyło, ażzby ludzie pogodzili się 
wzajemnie i zapomnieli urazy. Słotny M Rok 

ż i yi ię wilgoci. 
uważano za niedobrą przepowiednię _ ilg 
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i rozkręci szyny wedle planu raz powzięte- 
go... Niech „tamten“ ucieknie, lub stanie z 
| nim oko w oko i zmierzy Się... 

A wtedy!.. Ściskał w kieszeni twardą Tę- 
kojeść brauninga. i 

Był pewnym swej siły i zwycięstwa!... 

Zerwał się na równe nogi i pobiegł w kie- 
runku domniemangeo "łazu na szynach. Ze 
brał się w sobie i nachylił, by zsunąć go Z 
toru. Ale dotknąwszy go nie znalazł spodzie- 
wanego oporu i poczuł pod palcami qran 
miękkość... Najwyraźniej wyczuł w doty u 
grube płótno... Przedmiot jakiś owinięty 3) 
zgrzebną płachtę łudząco w nocy p AE 
leżący głaz... Tknięty przeczuciem uniós 
z ziemi tłumok.. Poczuł lekkość poduszki... 
Rozwinął płachtę i w niepewnym cieniu gwia- 
ździstej nocy nocy dojrzał spowinięte niemo- 
wle... Osłupiał. 

W przerażeniu trzymał 
kie zawiniątko i wpatrywał się w twarzyczkę 
miemowlęcia. Spało mocno i spokojnie... Ma- 
leńkie zaciśnięle piąsteczki spoczywały tuż 
pod okragłą bródką, a równy, zdrowy oddech 
unosił je miarowym ruchem... Lekkie, deli- 
katne ciepło dziecinnego ciałka rozgrzanego 
snem, owionęło nachyloną twarz bandyty.u 
Po chwili, czy to na skutek zimna, czy silne- 
go wzroku wpatrującego się Justyna, dziecka 
poruszyło się i począwszy ledwo dostrzegalnie 
kwilić, otwarłc powieki... Małe, błyszczącę 
oczka patrzały niespokojnie wkoło, aż wre- 
szcie spotkały się z oczyma zbója. „Zawisty 
niemem  pvtającem spojrzeniem... Piąsteczk 
rozwarły się i malusie paluszeczki wyciągi 
ły ku niemu bezsilnym, błagającym ruci 


w ramionach lek- 


P. T. Klijentom 


Szezęśliwego 
NOWEGO ROKU 
1416 M. BaT d 
Kraków Dam Meblawy 


Mały Rynek 2 


UZYKA KOSCIELNA. W kościala Nujáw Marj 


de ; A f 
Panay, w Diędzialę duia | wlycznia w cansie ostutniuj 
pa SW- 0 godz. 13-tej odegra na nrganaoh p. Stefan 


JE utwory pusłorkine 
„Dużo Kaurodaenie w kościele Marjatkin t, 
Fon an a“ | „Fantazja polska” 

bazyli OO, Franciwkanow w daień Nowaga 
vs vo Roda. 18 tej) Chór Cevcyliański odšspiewa sze 
z EMMAW interpretacji 0, Rizzi'ego, 

» Ww kosilio 00. Karwelilów na Piuskr w Nowy Rak 
kę W : tej msza św. nodczns klórei nderrn kolo 
muzyce „Nanja'” kolędy pad bat p. Z. Rlehtera. 
Vrzy urganie p. Zdajsław Kuszylek, 


Fellkka Nowowiejskiegw: 
„Noel ey 


STAN FOGODY u nas nacgół nie wykazuje 
V qkszych zamian, Po zawstozeniu się mrozu wie- 
ù siam I w ciągu nocy, nastepuje w dzień odprę- 
zemie, Temperatura, wykazującz kilka stopni po- 
niżej zera, nie daje się zbytnio odozuwaó, gdyż 
nienia oslnzejszych wiatrów 

W dnin wazorajszym w kraju hyło zachmunze- 
nie umiarkowane, w dalszym ciągu tutożno, whi- 
SZCZAW śrydku i na południu kraju, przy niwt- 
kowanych wiatrach wschodnich. 

Naogól jednak w Europie sytuacja bąrometrycz- 
na zaczyna ujawniać większe zmiany wskulek 
osiabjania się obszaru wyższego nad Anglją i mo- 
wem IW]noene, a vumacniamia nal Karpa tauni 
i Byk .umami. | 

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W PRZEJEŹDZIE | 
PRZEZ KRAKÓW. Dzisiaj w południe (w sobotę) 
marszalak Piłsudski w powrotnej droize z Krynicy 
na kró rzymał się w Krakowie i o godz. 
2-qiej odjzchal da Warszawy. 

DAR DLA AKADEMII 
KOWIiE. W ostatnich dniach Akademia górnicza 
owzymąła wspanialy zbiór (okolo 200 kg. wagi) 
son połasomyych z rządawych kopali w Alzacji 
Sosalem zarządu tych kopalń, doslawiane wprost 
to Akademji. Uważamy za swój obowiązek po:|- 


> 


s 


kreślić tę nadzwyczajną życzliwość francuską dla | 


ej uczelni, tembardziej, że niedawmo Akasiemia 
"mała również cenny zbiór rudy żelaznej 
bia Briey w Lolarvnaji. 

RAPORTY KONTROLNE OFICERÓW REZEAR- 
WY. Wezwanie do zgłaszania się oficerów i sze- 
regowych rezerw i _ pospolilsgo ruszenia do 
raportów i zebrań kontrolnych Stwiendza- 
no, że wielka liczba olicerów 1 szeregowych rezer- 
wy i pospolitego ruszenia z bronią, zamieszkalych 


na terenie miasta krakowa, cohowiązanych dą za- | 


sadniczych raportów względnie zebrań kontrolnych 
w b, r. nig uczyniło da tej pory zadość ohowiąz- 
kowi zgłoszenia się. Powialawa Komenda Uzupel- 
nień Kraków-miasto wobec takiego zanieʻiby wania 
obowiązków przez rezerwislów, przystępuje do 
sporząd wykazów imiennych tyeh rezerwi- 
stów, | 
brań kontrolnych, a następnie wykazy le prześle 
uł, magislratowi, jako władzy adminislracyjnel 
I-e) instancji, celem zarządzenia przymusowego 
duslawienia winnych do Pow. Komendy Lzupel- 
nień. liezerwiści przymusowo doprowadzeni do 
Pow. Koniendy Lzupelnień ulegną karze wedlug 
wojskowych przepisów karnych względnie dysey- 
phnarnych, a nadlo karze ze sirony władz admı- 
nistracyjnych (grzywna do 500 zł. wzgl. kara are- 
sztu do 8 tygodni), o ile nie uczynili zadość waj- 
skowym przepisom meldunkowym. Wobac lego. 
wskazanem jest, aby wszyscy ci rezerwiści (oli 
cerowie i szeregowcy), którzy w b. r. mieli się 
stawić do raportów wzgl. do zebrań kontrołnav zh, 
a z jakichkolwiek powodów nie uczynili zadość 


temu obowiązkowi, stawili się dohrowolnie je- 
szcze w ciągu b. m. lub najpóźniej w styczniu 
1928 r. da Pow. Komendy Uzupełnień, Kraków- 


miasto (koszary Sobieskiego przy ul. Warszaw- 
skiej) do dodatkowej kontroli Zglosić się należy 
wraz z książeczką slanu slużby olicerskicj i karlą, 
przydzialu mob, względnie z posiadanemi kartami! 
zwolnienią dą rezerwy względnie z innymi dgku-/ 
menłani wojskowemi. 


OSTATNIE DNI WYSTAWY DZIEŁ WYCZÓŁ- 
KOWBKIEGO, NEUMANNA 
Wystaw dzieł 


STAPIŃSKIEGO. 
która 


1 
mistrzą Wyczółkowskiego, 


Justyn wstrzymywął oddech... 

Z pod ciężkich głazów twardego, zhójeckie- 
go serea, nikła, najgłębiej ulajona iskierka 
czlowieczeńwtwa, zaliła słabiuchnem zarze- 
wiem. bDrżenie najbardziej ludzkiej tajemnicy 
instynktu utrzymania gatunku podpływało nie- 
śmialą falą... Na wieki zda się zapomniane 
wspomnienia, niejasnym majakiem zawirawa- | 
ły w mózgu: sieroca dola ponzuconego nij- 
dyha 

Był w jego życiu moment, jomu samomu | 
nioznany, w którym tak samo może wycią- 
gal drobne rączyny w stronę nieznajomego | 
przechodnia!.. Ktoś go pewnie podjął i przy- 
uarnął.. Ale kto?.. Nie wiedzial.. nie pa- 
miętat.. odkąd sięgała jogo świadomość, do- 
wem była mu ulica.. I wylodowałą go na 
zbója!... 

— Szkoda, że nie pałożyli mnie też na 
szynach — przeniknęło mu przez myśl. 

Pochylił się bozradnie ku dziecku. 

Maleńkie,s chwytające paluszki zabłądziły 
na jego bwarz delikalnem dotknięciem  Jąk 
lekki, aksamitny powiew anielskich skrzydeł 
inuskaly jego usla i oczy.. Od tej pieszczoly 
ziwirgala w nim duszą... Ręce mimowolnym, 
niewprawnym ruchem zakolysały poduszką. 
Przez drgające wargi wychynęło się jakieś 
kojące, na drogach życia zasłyszane: 

— U5 mó, uś, uś.. 

Mala drobina uspokoiła się natychmiast... 
iiłówkę przytuliła da jego piersi a oczki cic- 
kawe wpałrywały się w niego, zapytując ul- 
nom spojrzeniem o przyszłość swej doli. 
Bandyta bezwiudnie poruszał ręce miara- 
ym, huyślnjącym ruchem. Jego Jaźń przeina- 
la się w cqiżkiem, bolesnem skupieniu... 


GÓRNICZEJ W KRA- 


NOWA 


wywołała lak olbrzymie zainierzsowanie i z klórej 
spnzeńano szereg kapilałnych kartonów. oraz wy: 
wystawy obrążów Neumanna i SŚlapińskiego, po- 
trwają J8sźczs tylko tydzień, gdyż salany Pałacu 
Sztuki już dnia 8 stycznia pomieszczą nawą, wiel- 
ką ekspozvcję Slryjeńskiej,j Mankowiaza. Fabijań- 
skiego i Maljekiege. Jest fa więc ostabnia, rzadka 
,Spesohność ujrzenia niezrównanmych, pelnych po- 
rywiajączgo piękne dzieł Wyczółkowskiego, który 
jest niecńdziannymm gościem na wystawach. Nowa 
wysla, którą ruchlnwa dyrekcja otwiera B stycz- 
nia: hęfńie znowu hanlza interesująca i pnzynie- 
lisie material pielylka obfity, ale pierwszorzędnej 
warłości, jeśli się zważy, że jedna z najciekaw- 
szych „i naładołnieiszych wspólczesnych purtvstek, 
Zola Stryjeńską, wystęmie z nieznaną. świetną 
kolekeją, 73 bierag w mej ułzial Markowiac Fabi- 
jański i mlody, bandzo utalentowany Malicki. 
W szybkiesn więc tempie zmieniają się w Palacu 


Salki wystawy, tak, ze istotnie jest ciągle coś 
nowego do widzenia, panuje ruch i życie, jak za 
duwnych , dobrych azasów. Dowodem, jak pu- 


bliowiość nasza, kachająca sztukę, pragnzlo teca,! 
jest frekweneją, sięgająca miesięcznie do trzech 
tysięcy osóh i liczne zakuny. Sukces ta wi3lce | 
pocieszający i bardza dohnze świadczący n starej 
| kulturze Krakowian. Palac Sztuki ozeka wobec le- | 
| go wielka przyszłość i rozkwał, tembardaiej. że 
| miasło nie poskąni panewno pomocy klórą obie- 
caln również ministerstwa. Nowy rok przyniesie 
akcjonariuszom i wwzyjaąaciolom mnóstwo kultural- 
nych niespodzianek. 

FZPITAL KRAKOWSKIEJ GMINY IZRAELI. 
|GKIEJ. Z okaz} trzeciej racznicy olwarcią szpi- 
tala gminy iwraelickiej uchwalilą krakowska Rada 
*yananiową wszystkich prmąriuszy lego szpitala, 
ieh zastępców, tudzież ordynąqłorów oddziałów 
szpiłalmych — razem |karzv piętnastu — zania- 
hować lekarzami stalvmi Równocześnie uchwa- 
lile Rada z tej ekazji cztery stypendja po 100 zł. 
miesięcznie, dla ezterech  lekawzy pruktykamtów, 
naukowo przy szpitalu tym praeujących. 


NOWA LINJA AUTOBUSOWA. Polski Zw ązek 
turystyczny uruchamia z dniem 1 stveznia linię 
autobusową: Kraków — Wieliczka — Dobczyce — 


trernów ata daszdawa da FraFawaą 

ŻEGNAŁA STARY ROK SPIRYTUSEM DENA- 
TUROWANYM. Na stację Pocgolowia ralunkowega 
pasterunak policyjny przyprowadził  żerahczkę 
nieznaneco nazwiska. okola GO lgt liczącą, która ) 
byla w slanie kompletneco załencja się snirytuszm | 
denaturowanvm. Po przepłukaniu żelądku, pnze- 
wie”iono ią do szniłalą, 

KRADZIEŻ GARDEROBY. Jan Marvi i Roman 


lecznara. właściciele firmy krawieckiej przy ul. 


| Glwa 


św. Tomasza, donieśli do poli że z otwartego 
ich mioszkania skradziono gamloraobę, wartości 
340) zl. 


OKRADZIONA PRZY WSIADANIU DO POCIĄ- 
GU. Fani Stemowej z Krakowa w chwili. gdy 
wsiudala o godz. 2 w nocy w dniu dzisiejszym 
do pospiesznego pociagu, odchodzącego w kierun- 
iku Wiednia, skradł jakis rzeziniieszek torebkę 
|z kwalą 30 zl. 30 koron cz., sznuskiem parel, oraz 
| paszportem. Łączna szkoda wynosi Qkało 800 zł. 


SYLWESTER W JAMIE MIGHALIKA, klóry 
rozpocznie się dziś o gole. 11 w nocy, zapowiada 
się niezwykle atrakcyjnie. Zarząd cukierwi prz 
golował dla uczestników zalewy między In 
liczne niegnodzianki, Przygrywać będzie zespół 
p. Fliszewskiezo, e 
- SZOPKA KRAKOWSKA W MUZEUM FRZEMY- 
SŁOWEM. W niedzielę, t. j w Nowy Rok, odbę 
dą się dwa przedstawienia: o godz. b i 7 wienzór. 
Zwraca się uwagę, że zazwyczaj przeł przedsta- | 
wieniem biletów w kaąie już brakuje, dlatego na 
leży zaopatrzyć się w ule wcześniej, gdyż w prze- 
eiwnym razie naraza się, zwłaszcza  dziemi, na 
przykre rozezarowajnie, objawiająca się plaezem 
ku zmaniwieniu Muzeum, kłóre nie wledy pora- 
dzić mie może. Żadnych dolatkowych kuzesel bez- 
względnie sią nie pnsystawia, 

ć IU 

BÓLE W ŻOŁĄDKU, ściskanie w dolky, ebslruk- 
cję, gniele w kisakach, zle trawienia, bóle głowy, 
ollożany język, bladą cerą, łatwo usunąć, słosu- 
jąc naturalną wodę gorzką „Franciszka Józefa", 
biorąc wieczorem przed udaniem się na spaczy 
nek polną szklankę. Specjaliści chorób narządów 
trawiennych bardzo zalecają wodę Franciszka-Jó* 
zeia, jąko jedyny skuteczny Środek domowy. Żą 
dąć w aptekach i drogarjach. 1415 

Nr | wkm | 

NOWY ROK w TEATRZE „BAGATELA“ I W| 
STARYM TEATRZE. 5wioluy zespół warszawski, | 
a Marjanem lienigenem ną czole, oraz balet ze 


ner 
n 


n 


Z najglębszych czeluści duszy dochodziły go 
szmery, tak nieuchwytne, jak muśnięcia ma- 
lusich paluszków na policzkach. Od tych mu- 
śnięć poczęła kruszeć i pękać Lwarda kra je- 
go Serca, jak lód na rzece od wiosennego wia- 
tru.. Pod lodową skorupą wyłaniać się jęły 
niespokojne nurty najglębszych, ciepłych prą- 
dów, więzionych przez twarde, nieludzkie ży- 
cie... Nicdola bezbronnej istoty, wewnętrznym 
jękiem szarpnęła sorce, które dolychczas nie 
znało litości... Topnialy w nin łzy nie mogąc 
dopłynąć do ócz... Ręce przywyklo da siekie- 
ry i pałki przecarnialy niezdarnie niemowlę, 
jak łup nieoczekiwany, zesłany pizez nic- 
zbadane wyroki losu... 

Zastygła cisza świata zaczęła drżeć z lek- 
ka od dalekiego, ledwie doslrzegalnego stu- 
kotu... Głośny miarowy addech parowych płuc 
zbliżał się z każdą chwilą... (łdzieś daluko na 
horyzoncie zajaśniało jarzące ślepie... Sune- 
ła z błyskawiczną szybkością po beztpiernej 
równi... 

Justyn się ocknął. Spojrzał na nicho... By- 
ło przybrane w przepyszne złoto gwiazd, aie 
jak zawsze nieme i niezbadane... Ziemia spå- 
ła... Gzuwał tyłko gn, zbój i maleńkie, mru- 
zające sennie oczkami niemowle. 

Schodził powoli z nasypu, unosząc ostroż- 
nie swą lekką zdobycz. W parę chwil polem 
przeleciał po szynach czarny, żelazny potwór 
szczerząc do niego jasne kwadraty oświetlo- 
nych okien. Gdy mijał z brawurą niebetgiecz- 
ny zakręt, zadrgało powietrze od triumfalnyeh 
| dźwięków spiżowych dzwonów, zwiastujących 
pakój ludziom dobrej woli... 


—— 


| Warszawy 


jkwalifikaeji do urzędu sędziowskiego w 
sądow apelacyjnych w Poznaniu, Toruniu oraz w 


Isięcznika „Skamander“, 
jejalami, ani da „Wiadomości Literackich", 


„nie uległ żadnej zmianie”, 


|ujawniła aferę, 


REFORMA 


Aresztowanie NieZWYKŁegO 0SZU 


Fabrykował fałszywe wyroki rozwc 
|sądzie okr, na specjaln 


Z Warszawy donoszą: W ostatnich dniach 
władze policyjne w Warszawie aresztowały 
niejakiego Grossanga, wzelędnic Grossanyego, 
pod zarzulem fabrykowania fałszywych wyro- 
ków rozwodowych. Zarzuty te umolywowana 
lem, iż znaleziono podczas rewizji u areszlo- 
wanogo w mieszkaniu kiłkanaście sztuk skra- 
dzionych z kance'arji sądn ekr. w Warszawie 
blankietów in bianco specjalnie przeznaczo- 
nych na wypełnienie sądowych wyroków roz- 
wodowych. 

Dalsze dochodzenia stwierdziły, że (irossang 
fałszował podpisy sędziów sądn okr. w War- 
szawie, podpis ks. Kardynała Kakowskiego | 
sekrolarza Kurji arcybiskupiej ks. prałala Racz 


kowskiego na rzekomych decyzjach sądu kon- | 


syslorskiega. 
(wossang był tak bezczelny, że tego rodza- 
ju sfałszuwane wyroki rozwodowe na'eniał w 


znakomitą primabaleriną -Anną Zabojkiną, który na 
wczorajszych wieczerach sylwestrowych był przed- 
miotem wyjątkowych ewacyj ze strony publicano- 
ści, zapelniującej po brzegi Stary Teatr i Bugatelę, 
wysłąpi w Krakowie jutro tj. w Nowy Rok 3-kro- 
Imie, a to: o godz. 4.30 popoludniu w Slarym Tea- 
trze z rewją „łumor rządzi” o godz. 8 wieczór 
również w Słurym łeatrze z rewją sylewstrową 
„Czy nie ga wiele?", orag o godz. 11 w nocy w 
Teatrze „Bagatela“ po raz ostatni 
nie ga wiele?“, W poniedzialek, 2, we wtorek, 3 
t we środę 4 bm. trzy ostaiņnie występy — daną 
będzie nowa, pelna humoru rewju p. t. „Górą Ba- 
byl", a to o godz. 8 wieczór w Starym Teatrze. 


1419 
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POWRÓT PREZYDENTA RZPLTEJ I MARSZ. | 
PIŁSUDSKIEGO DO WARSZAWY. bziś przybywa | 
do Warszawy z wypoczynku w Spale p. Prezy- | 


dent Rzpltej.j Z Krynicy mzyybywa p. premyer. 
Przyjazdy ich są spowodowane  zbliżąjącenu 
urorzysłościami na Zamku z okazji Nowego Roki. 

ŚMIERTELNE ŻNIWO MROZU. Z różnych 
miast naszych donoszą o wypadkach zmarzmęcia 
na śmierć. Onegdaj znaleziono we Lwowie przed 
jednym z kościołów zmaranięłą na śmierć 30- 
letnią kobie błąkająca się z powodu oblędn po 
mieście i pazhawnamą stalego dachy nad głową. 
Pazed kilku zą$ dnianu znaleziono w pobliżu po- 
czekalni kolejki wąskotorowej w Tyrslenowie 
zmarznięlego na śmierć Wadhonna. lat 60. Prav- 
wołany lekarzy mógl iedynia sliwierdzić, że W. już 
żmarł, 

POSEŁ ANGIELSKI, P. ERSKINE, który obej- 
nuje stanawjsko pa p. Max Millerze, przybywa do 
z wszelką pewnoscią we środę po 


południu. 

SKRÓCENIE CZASU SŁUŻBY W APLIKACJI 
W „Dzien. Ualuw* z dnia 30 bm. ogłoszine żostało 

«potządzenio Prezydenta izplitep © skrócanim 
czasu slużby aplikacji wvmaganej dla uzyskania 

ii okręgach 
uórnośląskiej części okręgu, sądu apelacyjnego 
katowice. 

2000 ZŁ. NAGRODY NA UJĘCIE SPRAWCÓW 
WŁAMANIA DO KATEDRY W WARSZAWIE. 
Komelant gł. policji państwowej wyznaczył 2000 
zł. nagrody za wykrycie i ujęcie sprawców świę- 
lokradztwa w katedrze św. Jana w Warszawie. 

WŁAMANIE DO KASY DYREKCJI „CHORZO- 


WA”, Z Waszawy donoszą: W nocy na piatek | 


niewykryci dntychezas sprawcy  rozprul kasę 
w dyrekcji fabryki państwowych zakładów azo- 
towych przy ul. Napoleona i zrahowali 5000 zł. 


Kasa ubezpieczona była na 4000 z.l, wobec ożego 
dyrekcią siut nie poniesie. 

SKAMANDRYCGI POGODZILI SIĘ. W związku 
z doniesieniem p razłumie w grupie noelów „Ska- 
mandra“ Ajencją Wschodnia otrzymała od pp. 


techenia, Juliana Tuwima i Kazimierza Wierzyń: | 


skiego wyjeśnienia, iż „ich slosunek ani do mia 
którego są wspńłzaloży- 
kióre 
jako pismo z inteneji redakcji eklektyczne nie mo- 
ża wvrużnć oninii jakiejkolwiek grupy lilerackiej, 
Niezależnie od powyż- 
szego oświadczenia dowiaduiemy się, że nieporo- 
zumienia, które sią osłalniu w grupi poełów 
„S5kamandra' zaznaczyly, w istocie zostaly za- 
lal wione. 
KATASTROFA TRAMWAJOWA W ŁODZI. One- 


gdaj w Łodzi u zbiegn ulic Żeromskiego i Karola 


zderzyły się ze sobą dwa wozy tramwajowe. Skul- | 
uległy Firzaska- | 


ki były fatalne, Prady wagonów 
niu, a molory poważnym uszkadzeniom. Wszystl- 
kie szyhy w wagonach wyleciały. Wśród pasa- 
żarów nawstala niaonisana panika, temhardziej, 
że ahvdwa wazony wyskorzvły z szyn. Zaczęła 


wyskakiwać, przyczem nieklóre osnhy czynily ta | 


tak niełortunnia, że nadały na bruk, ulegając pn- 
tluczeniom. Odlamki szkła noranilv calv szereg 
asńh „nrzvezam dwni nasażerowie: Józef Konczek 
i Michał Klein odnieśli bardzo poważne obrażenia. 
Na miejsce wvpadtu zawezwano pogolowie ralun- 
kowe. które udzielilo rannym nomocv. Na 
eiar 20 minut ruch tramwajowy na liniach 6 i 16 
zasłał wstrzymany. 

Straty wynikłe wskułek zderzenia wwnoszą zgó- 


ra 8 tysiecy zł — Molorniczy Wolieki, kfórv | 
whrew przenisom nie zatrzymał sie na zwratni- | 
ev, by przepuścić tramwaj nr. 16, zoslal zawie- 


qznnv w cezunnościach. 

ARESZTOWANIE ZNANEGO KUPCA ZA STRB- 
CZENIE DO NIERZĄDU. Onegdaj policja lwowska 
której bohaterem jest znany ba 
lwowskim bruku ongiś noważny kupieq Henryk 
lmmerglueck. Pan len jeszcze przed dwomą laty 
uchodził we Lwowie za solidnego czlowieka i 
dzięki stosunkom wyrohionym mu przez żonę Mal- 
winę TImmerglueek I. voto Rosenman, właściciel. 
kę skladu gramofonów i skleru spartowego, którą 
poznal w czasie wojny w Krakowie, miał duży 
kredyt i cieszył się poważaniem. 

Skutkiem razrzutnego snosohu życia poczęło mu 
brakować gotówki, Qla uzyskania kłórgi nie gar- 
dził żadnym lekkim <zarohkiem, staczając się ra 
raz niżej moralnie. aż wreszrie nonzal swego 
mieszkania użycząć różnym damom i panom 2 
„lowarzystwa” na schadzki m łasne. Bywaly tam 
nawet uczennice, mundantki itd. 


á ruwją nCzy | 


prze- | 
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ùt 


urzędowemi »yrckami 
dzał pieniądze od naiwu 
(irassang twierdził, że 
adwckacką. M:cszkał 
dochodzenia w 'kazały, 
|rocznóm więzieniem za po 
| tów bankowych. 
Zaznaczyć należy, że 
przed;tawił się ji 
i przyloczył nazwisko j.d 
adwokalów w Warszaw., 
wał w charaklerze apliks 
że mie był nigdy karany, w 
dze połicyjro-sądowe nit 
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począć Przez p 
|wację doszły późr 
sany jest identyczny z Un 


już karanym 


Przed kilku miesiącam 
nislawę Muellerov zB 
jącą z mężem sep i 


bruku, żw 
Powróciła 


ni 


lwowskim 
męskich. 
gdzie zerwawszy 
do Lwowa Z $ 
kilku miesią x 
lerową do nierządu dlą ulrzym 
oraz za szereg innych podobny 
resztowany. 
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na (orze kolejowym, PJ 
na pochwycony peze w R 


który go wlókł! na „en, 
parowozu  wyciąeni 
zwłoki. Wypadek i 
przed kilku laty zginął w ana'et 
tem samem mieiscu svn ziwari 
| ARFRSZTOWANIE JACZEJKI 
| NEJ W SOKÓFGE. Organa mi 
| litvcznej w Sokółce wykrył í 
lv ię komun 
z kilkunastu czele ktm 
z Sokółki, Ne Zat va 
rowanym 
ży skład agitac 
zujacei na bli 
ia G. BEŻ w 


osadzono w więzieniu. 
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"zmarli: 
tine We Lwe 


| ræwmann do Radv 
technice profesore 
Hase tøm napisal 
| Byl sportem 

czasu umiesz 


kim". Bv] 
„Przyjaciel Budu“, 
był ś. p. senal 


donos Uchwala 
=. A o] = 
czego 4. 5.8. 
nych słamow 


spraw źzagremi Dr 
rokowań z Franają, Preotm 
wiecej w Rztemis, Kamieniew. 
KATASTROFA BUDOWTANĄ 
Z Nowego Jorku donoszą: W Buff 
pacz. wysoki ną 10 pięter, prz 
|ponioslv śmierć, a trzy są m 
ŚMIERĆ 80 INDJAN. Z Ch 
nzece Ria Cantin ila 
RO-ciu Indian. Wszvsey nuloneli 
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Z sali saciar 


WYROK W SPRAWIE O SPR? ENI! 
NIE OFICERA PŁATNIKA 


przewró sią +F] 


W drugim dniu razprawy kpt 

słuchano cały Teg świe 
ich, oraz 
1 zem 

kladmia cale a i18 
| oskarżonego. Po wywadach 1 
dra Nuaekewskiego, który domawi się 
surowej kary więzienia, ale i 
z wojska kpt. Kolmana, a to z jaw 
nienia calego szeregu zbrodni ns: 
niewierzemia kwot  skarbow 
obrańca oskarżonego, adu 


walter, iż w czynach k 
można conajwyże  depałnz 
dyvscyplimarnych, polegaia 
slrzeganiu zakazów, mig 
z chęci zysku płynącyh. 
Trybumał oficerski pod r 
majora K. S. Kraśniaka, wyd 
niujący kpt. Kolmana od wsz 


nicia 
t- UWA 

A 
zbrańdni 


, 
ił 


| 2 chęci zysku plynącvch.a zasańdz jedynie 
za pobicia dasławey Nuchema Mand-tera | za 
przekroczenie dyscyplinarne na 2 miesiące 


areszlu, umorzone aresztem śledczy. 
Z pawadu uwolnienia oskarżeinego w myśl 


wywodów obrany od zbredni oszustwa i aprze- 
niawierzeń, wniosek rurnt na ('wydale- 
nie kpt. Kolmana z óg? przez 


sąd wojskowy uwzg 


Z 
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raw 1927 upłyugło 16 lat od chwili, 
w lunie Rany Regencyjnej powstało pierw- 
m "wiaty Ii w tem sposob za- 
tlo się tworzenie połsk ej rządowej szkoly 
iska szkola! jie wysiizów użyło społeczeń: 
av, ażeby umożliwić swym dzieciom nauke 
Rzyku polskim. I uto już dziesięć lat spo- 


SUSLU PSP 


7 
ri 


4 erennego polsk tygo 
pal €uraz 
Enaz ośw iatawy. 
hs 
J 


się 


b reślić Plusy i minusy, spojrzeć na światła i 
ba cienie. A eieniów lej polskiej szkole nie 
sluy mie brak Prawie że od chwili istnienia 
ipoGlega,a ona surowej a praeważnie, trzeba 
brzyznąć, słusznej krytyce opinii społecznej, 
klora szkolą troszczy się więrej niż jakąkol 
Wek inną dziedziną działalności państwowej 

glówne zarzuty 


laxież to są sławiane tej 
wárom zbyteczny pośpiech w budowie. 
Istotnie, szkolniątwo palskie zbudowano ı uje: 
nosiajmono ząacznie prędzej niż inne działy 
naszego zbiorowego zycia. Pozułeważ nie 
wszystko, eo nowega wprowadzona, wytrzy- 
mywało próbę życia, więe następowały czeste 
amant w orgamizacjh szkół i programów. — 
Wytwarzał się chwilami chaos malerjałów, z 
któregu niezawsze jasno wygłądał zrąb nowej 
szkoly. 

W stosowaniu nowych metod nauczania 
posuwano się nieraz zbył daleko. Począlka- 
wo programy byry bardzo obszerne. Warto 
spo.rzeć tylkq chocby na spis lektur w języku 
zaletim, którą uczniowie musieli cztery lata 
temu przeczytać w każdej klasie gimņazjal- 
nej. Była to cala bibijografja, jakby da egząmi- 
mu jwrolęsorskiege Dużo hałasu narobiła słyn- 
Ra, ale i dzisiaj jeszcze stesowana heurczą. 
Zasada, że uczeń pod kierunkiem profesoara 
prez stawianie odpowiednich pytan musi 
dój do wszystkich żądanych wniosków, wy 
glądała w zastysowaniu praklycznem nieraz 
karykaturalnie i przemieniała się na czysty 
werbalizm. Zwłaszczą przy nauczaniu literą- 
tury i bistąrji heureczy naądużywano. Uezniam 
kmzano zamieniać się na bistaryków lilerą- 
tury, czy estetów umiejących z przeczyta» 
nego tekstu wyszukać jego ducha oraz wszyst- 
kie związki nieraz tak subtelne, i niełatwe do 
zrozumienia dla. dojrzałego W historji rozpa 
noszyło się również czytanie tekstów i źró 
dot. £ tych ćródeł miał uczeń depiero pozna- 
wać fakta dziejowe Tle w tem musialo być 
po orzehowpości | blagi (zwłaszcza traklo- 
hez i mechanicznig) każdy lat 


zreżwm 

nauczaniu języków dokonane walnych 
wan na lepsze. Ujemną jednak stroną jest 
aki iż nauczanie języków abcych zaczyna 
ię dopiero od drugiej klasy szkół gimnazjal- 
nyrh. W ten sposób uczniowie przecho?zący 
z 4-tej klasy szkoły powszechnej nie mają w 
l-szej gimnazjalnej żadnego nowego przedmio- 
łu Muszą poprostu ten rok repetować. Tym- 
iezasem równorzędny oddział szkoly powszech- 
nej, mianowicie klasa -ta posiada w progra- 
mie jeden język phey Jnne zastrzeżenie: ota 


U 


eięiecie postego szkolnictwa ga 


apomn'any, a 'ednak piękny |ubileusz. 


da ma nas lé gmach samodzielnego. su-| 


Szkałą? W pierwszym rzędzie zarzucano jej | 


kn 


laka jednego z tych dwu ważnych języków? 


Jeżeli w szkolach holenderskich moga uczyć 
(niemieckie, francu- 
skie, angielskie) to i Palak, kłóry ma latwość 


trzech języków abcych 


językową bez trudu przyswoitby sobie dwa ję 
zyki. 


Znacznie więcej mówiło się w osłatnich 


szkolnictwa, Dziesięć lal eznsach o językach martwych, którym szko- 
Jaśmiejszem światłem polski łą polska krzywdę zrobiła, wyrzuciwszy je z 
5 P a „Chwila ta odpowiednia, aże- | niektórych typów, a w innych maenQ ohciąw- 
sporządzić bilans tego dziesięciolecia, pod- |szy, Nig ulega wątpliwości, że dzieje się lo ze 
stratą kullury i ża najbliższa reforma przy- 


wróci łaciniu i grece dawne jej znaczenia 


kszłtałlowabia dusz. 'losamo można powie- 
dzieć o logice i psycholagji, które dn brzedmio- 
ty zostały zbagalelizowane, a jednak ane do- 
piero synletvzują nasze umiejętności i przy- 
czyniają się niemałg do umysłowego dojrze- 
wania. 

Z innych braków  szkały polskiej jest tak 
smutne obniżenie poziomu nauezania, wsku- 
tek malego wykształcenia nauczycieli. Na 
szczęście nie lrzeha się nad tem długo raz- 
wodzić, jest to zło przemijające. Niedawno też 
czyłaliśmy a usunięciu znacznej liczby nau- 
czycieli szkół powszechnych z powodu braku 
kwalifikacji. Te cząsy, gdy dyrektor szknły 
| średniej mógł poszczycić się ledwo maturą, 
niehawem staną się jedynie przeszłością, 

Uskarżyć się tu należy łeż i ną rozpane- 
| szenie biurokracji. Dyrektorzy szkół, razem ze 
swoimi sekrełarzami, mają dziś takj nawał 
zajęć administracyjnych i biyrokratycznych, 
że na nadzarowanie samej nauki zupelnie brak 
czasu. Każdy z nich został buchalterem i do 
(olbrzymiej dwumetrowej księri musi konto- 
wać wszystkie najmniejsze wpływy A wydat- 
ki, i to w rozmajly sposób. Szkoły są zasypy» 
wane kwyestjonariuszami |] wykazami osehi- 
slemi, które trzeba wypełniać, a za śceisłość 
iodpowiada dyrektor, Zajmują drogi ezas roZ- 
Imaile zarządzenia, przynoszące mała karzy: 
ści, jak n p. rozparzadzenie. by 'ponmera- 
wać wszystkie przedmioty szkolne, włącznie 
z wjadrami i skrzyniami ną wegiel 

Takich mankamentów znalazłoby się i wię- 
cej. Ostatnio jest macno dyspułowana w pra 
sie sprawa przebudowy sz*tałnietwa średniega 
Pedagodzy podzielili się w tej kwestji na dwa 
obozy: szkolnictwo howsze'hre za. a reszła 
przęciw. Na szczeście zdaje się, lak prędka ta 
reforma nam nie grozi Wymasgałahy ona zbył 
wielkich wkładów pieniężnych, a tymczasem 
szkołnietwa musi sie obchodzić niewielkim 
procentem budżetu. Nauczyciele zadowalają 
sie mirernemi płaeami Nauczyciel szkoly po- 
wszechnej otrzymuje przy wsłapieriųu da 
służby okale 1FQ0 zł, nauczyciel szkoły $ro- 
dniej 200 zł ! Czy można wymregać za tę cenę 
wielkiej afiarności i acholy do pracy, jeżeli 
kiszri nauczycielskie „marsza grają”. 

Ale spojrzymy i na drugą strone madalu. na 
te dodalnie wyniki owych dziesierjiy lat pras 
cy. Przeńewszysikiem organizactjnę. Na zie: 
miach polskich istnieje w ahernej chwili bli 
ska 29000 szkół powszechnych, w których 
Rohiera 
dzieci! — 64000 nauczycieli, a więe rala ar- 


bifurvacja językowa. Polega ona na tem, że 
uczeń ma do wyboru jeden język obcy, a więe 
albo francuski alho nienuecki, ewentualnie ; 
nawct angielski W ten sposób młodzież 4-. 
puszczająca szkołę średnią zna dajmy na to 
jezyk francuski, który hbzwątpienia zapo- 


mja oświałowa, nieci to światła wiedzy Mało 
jest fzisiąj wiosek. gdzichy nie była choć 
1-tlasowej szkoły. Liczha młodacianych anal: 
fąhełów maleje coraz bardziej Dzięki temu 
Polska czyta eoraz wiecej, dzieki temu nakład 
druków polskich darównywa dziś prawie na- 


naje ją ze wspaniałą kulturą zaprzyj?źnio- 
tego narodu Niemniej jednakowoż brak gna- 
amasei języka niemieckiego odczuwa bardzą 
„oliwie, ponieważ z niemieekim językiem w 
Polsce bez porównania ezęściej sią spotyka 
niż z francuskim Również i fachowa lite- 
ratura niemiecka jest dostępniejszą dla Pha- 
ka niż francuska | wogóle nasze zachódnie 
sąsiedztwo narzuca każdumu Polakowi po- 
trzebę znajomaści niemieckiego Języka. Ale i 
francuski język ma dla nas wielkie wartości 


Zaburzenia psych: cme 
W ośkiedlceiu Freuda. 


Nieznana w psychologji przed Freudem, Do- 
ta kraina życią duchowego — podświądo- 
56 jest skarheem, który przechowuje 
mgrrnienia przeżyć i pragnienia zrodzone 
w duszy ezlowiuką, Już od najwcześnicjs”cgo 
Izmeciństwa Energja howiem psychiczna, par 
lahnie jak cnergia fizyczna jest niezniszczal 
ta i bezwzglodnego zapomnienia dusza ludz= 
(a nie zog 

Pgoistyezne, zawistne, wrogie uczucia, pier- 
rotne inslynkta, drzemiące w nas wszyst- 
ich, ulegają pod wpływem wychowania mn- 
slnego tłumieniu: w ten sposóh interesy je- 
(astki, podporządkowane zostają wyższym 
lom kultury i potrzebam spalecznym. 
Tłumienie lo, zależnie od konstytucji psy- 
‘megnez wdrostkj ma mniej lub więcej wy: 
bitoy wpływ na sfere Świadomą życia du 
chowego. l 
Niedpstaleczne siłumenmie, wzhranionych 
rakazumu elyki, pragnień, jest według pogla- 
dów Freuda, źródłem wszelkich zahurzeń psy 
chicznych. ich zaś chorobowe objawy, przez 
nas spostrzegene, symholicznie tość tych pra- 
nień wypowiadają 

Znakomita praca Freuda: Psychopalologja 
ycia codziennego zawiera zbiór analiz nie- 
acznych odchyleń od normy życią ducha- 


| 


kładanwi Włoch! Olo znowu 778 szkól śre- 
fimch z 14000 nauczycieli wychnwnie naszą 
elite jntelektunlna. Oto znowu 22 szkoły wyż- 
sze kszlałci duchowo szczyty Z tero 6 uni- 
wersytełów (ną dwa uniwersytety, które były 
przod wniną), dwie politeehniki, szkoły wyż- 
sze handlowe. rnlnieze, górnicze itp Przy ta- 
kiej nibrzymiej rozbudowie wszerz z kaniecz- 
naści musiał nasłapić pewien spadek pozio- 
mn Naljuralnie też zjawisko czasowe, 
(Dokańez. nast) Cracnviensis, 


wego. Bą to tak ezęste spostrzegane przez nas 
w życiu codziennym zjawiska psychiezne jak: 
niedokłądności i pomyłki w czynnościach, w 
wyrażaniu się, przy gzyłaniu, pisąniu i t. d 
Freud twierdzi, że nie są one przypadkowe, 
źńódła ich powstania, możemy zapomocą psy- 
choanalizy wykazać w podświadomości ba: 
danego. 

Przykład, który niżej 
przez Freuda we wspomniane] 


przytoczę, podany 
pracy, po- 


zwoli mi zaznajomić $z. Czytelników z te-' 


chniką stosowaną w psychoanalzie; słusz- 
ność zaś spostrzeżeń |rcuda stwierdzi każe 
den, kto zechce podani zanalizować przy- 
padki własnych lub swego otoczenia pomy- 
lek, zapomnień, i t. p. objawów roztargnie- 
nią. 

Towarzysz jednej z podróży w rozmowie 
z Freudem, pragnął zdanie zakończyć znanym 


É 


wierszem Wirgiljusza: „Exoriare aliquis no-j 


stpis ex ossibus ultąr'. Cytaty tej jednakże 
nie zapanyola| w gałości, zabrakło mu wyrazu 
„ałquis”. Zniecierpliwiony zwraca się o po- 
moc do Freuda, porsząc go p wytłumaczenie 
jego metota, dlaczego tego właśnie wyrazu 
nie pamięta, choć cylat tak mu dobrze jest 
znany. 

Freud chętnie przyjął propozycję pod wa- 
runkiem że badany, kojarzące myśli będzie 
szczery, wstrzyma się od wszel je) krylyki. 
mówiąc to wszystko eo mu na myśl przyj- 
dzie (taka jest technika psychoanalizy). 


Dlaczego więe pozbawiać wykształconego Po- 


nauke czyłania i pisania 8.400 006, 


ORMA 
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Warunki ło ów towarzysz przyjął, wyraz 
oaś aliquis, podzielił na a i liyuis, poezem 
rąznoczął kojarzenie: 

„To tak się ciąg powiada: relikwia, li- 
kwidacja, płyn, flyid czy pan już coś wie? 
Nie mówi Breud, proszę kojarzyć dalej. 
„Myślę teraz, mówił śmiejąc się drwiąco, o 
Szymonie z Trientu, klórego relikwie gląda- 
łem przed dwoma laly, w jednym z tamtej- 
szych kościołów, Myślę o obwinianiu zydów 
o przelcwanie krwi i © hroszurce Kleinpaula, 
'który w tych wszystkich rzekomych ofiarach 
'widzi wcielenie, jakoby ponowne wydanie 


jglibw iciela 
| Iłalvi, misślę-9 azłykule w pewnoj włoskiej 
| gazęcje Zatytułowany był co powiada św. 


Augustyn o kobietach? Cóż pan z tem zrobi?* 
Proszę dalej kojarzyć — żąda Freud. 
„Teraz nasuwa mi się coś, co z wszelką 

pewnością nie me żadnej lączności z tematem 

naszym“, 

proszę powstrzymać się od wszelkiej krytyki, 

laka była nasza umowa i to jest warunkiem 

psychoanalizy. 

„Wiem już — ciągnie dalej — Przypami- 
nam sobie starego jugomościa, którego spot- 
kałem w zeszłym tygodniu w podróży Praw 
dziwy oryginał, wwgląda jak drapieżny plak, 
nazywa się jeżeli pan chce wiedzieć, Bene- 
dykt. Mamy przynajmniej cały szereg ŚWię- 
tych i ojców Kościoła: św Szymon, św. Au 
gustyn, św. Benedykt. Sądzę, że jedon z oj 
ców kościoła nazywał się Origines. Teraz 
przychodzi mi na myśl św. January i cud ty- 
czący się jego krwi Uważam. że to tak dalej 
ciągnie się mechanicznie Św. January i św. 
Augustyn maja obaj łaczność z kalendarzem. 
Gzy nie zechce mi pan przypomnieć cudu 
knwi? W jednym z kośćinłów w Neapolu 
zachowana jest w fląszce krew św. Januare 
go, która wskutek cudu, w pewnym oznaczo- 
nym dniu świątecznym, znowu staje się plyn- 
ną. Lud ceni sobie wielce ten cud i wzburzo- 
ny jest, gdy się an odwleka, jak ta raz miałą 
miejsce w czasie francuskiej okupacji. Wiady 
duwndzący general, czy się nie mylę, maże 
ta był Ggribaldi, wziął na stronę księdza i 
wskazując znaczącym feslem na żołnierzy, 
stająrych na dworze, zauważył, iż spodziewa 
się, że cud wkrótes spełni. A dalej co pyta 
Freud, czemu się pan zacina?” | 

„Teraz mi przyszło na myśl coś, ale to jest 
zanadto poufne, aby e tem mówić „Nie wi- 
„dza zresztą, ani związku, ani konieczności 
gero. 

O związek ja się postaram, zauważył Freud. 
Nie mogę pana zmusić do mówienia lego, co 
mu jest meprzyjemne, nie żądaj pan j dnak o- 
dumnie w takım razie abym, powiedział, ja- 
ikim spasohem zapomniałeś aliquis” 

„Rzeczywiście, tak pan sądzi? a zatem po- 
|myślałem sobie nagle o pewnej damie, od któ- 
re] mogę otrzymać wiadomość bardzo przykrą 
dla nas obojga“. 

Że jest w ciąży? powiada Ireud. 

„5kąd pan, to odgadł? . 

To już nie było trudna. Dosłatecznie mnie 
pan do tego przygntowuł Przypomnij sobie 
pan tylko o świętych kąlendarzawych, o kowi, 
która w pewnym oznaczonym dniu staje Sic 
płynną, a wzburzeniu jeżeli to nie nąslępu- 
jie, O wyraźnej pogróżcu, gdyż inaczej. 

| Pan przypyszcza rzeczywiście, że wskutek 
lega trwożliwego aczekiwania, me moglem 
adtworzyć wyrazu „aliquqis*?. Ta n'e ulega 
dla mnie wątpliwości, edrzekł |'reud. Przypo- 


$ UEHARDB 
MILKA-VELMA"BITTRA 


WSZYSTKIM 


OLADA 


i kojarzyteś: relikwia, liłewydacja, płyn. Anali- 
zując zresztą każden podobny przypadek, na- 
potykamy takie same dziwne związki. 

Im stlumiona myśl jest mniej zdreżną — 
tem łagodniejsze są objawy, które tę myśl wve 
rażają Wyżej omawiane niedokładności fun- 
kevj psychicznych, które Freud nazwał psy= 
|chopatologią życia codziennego, są ledwo da- 
strzegalnem odchsleniem od normalnego star 
nu duchowugo i czesto z łatwością bez anali- 
zy, znaleźć możemy podświadmną przyezy- 
nę takich niedokładności, wyrażają one zaw. 
sze istotne iniencje zainteresowanego. 

Jeżeli stlumioną energią psychiczna jest in- 
słynkt, który siłą swą przewyższa konstytu= 
| cjonainą zdotność sumienia danej fedir uis 
wówczas niedostatecznie stłumiony insty Bi, 
przedostaje się dą świadomości w postaci psy- 
chicznego objawu chorohawegn, który sym- 
bolieznie wyraża pragnienie niezaspokojonego 
instynktu. 

Wyższe cele kultury i życia społecznego 
ludzkości nakazują, by instynkt seksualny W 
największej przez wychowanie utrzymany 
był karności; on też najsilniejszemu ulega 
tłumienia, a analitveznie badane zaburzenia 
psychiczne wskazują, że tak częstą zagad” o- 
we objawy chorób psychicznych są właśnie 
symbąlicznie wyrażoną formą seksualnega 
wyżycia się Widzimy więc, że według teorjt 
Freuda, źródło powstawania zaburzeń psy= 
chicznych, jest zawsze to samo. Lekkie od- 
lehyłuma ad normy życia duchowego i naj- 
rięższe zaburzenia są wyrazem I następstwem 
niedostatecznie stłumionych prngnień pod- - 
świadomych. Powstać one mogły w okresie 
najwcześniejszego dzieciństwa, gdyż, jak już 
na wstepie wspomniąłam, w duszy pzłowietra 
niema zapomnienia. każde przeżycie i WrAze- 
nie zapomniane w świadnmośri zachowuje Się 
w podświadomości, na zawsze Różne zaś DO= 
stacie chorobowe. zależa od nasilenią tych 
pragnień. okresu życia, w kłórem sie one zro- 
Idziły i rodzaju funkeyj psychicznych uległych 
zaburzeniu. 

Marzenia senne, których treść nądź przece- 
niali badacze, przypisująe im jak A. p w Sta- 
rożyłnąścj — moe proroczą, bądż też niedo: 
ceniali, uważając je za bezimyślną panlnni- 
'ne, zrodzopą w mózgu spiąrego, 4 więć poz 
(zbawionego krytycznego Sądu, okazały się, 
badane środkami psychoanalizy, logicznie u- 
matywowanym aklem myślowym. 

Źródło ich powstania leży również w nod- 
świademości: podobnie zupełnie jak nmawia- 
ne zabnrzenia pschiczne i one w symbolach 
i znakach specjalnych wyrażają niedotlamio- 
ne podświadome pragnienia 

Mechanizm tworrenia się tych niezmiernie 
interesuiących i dziwnych aktów psychjez= 
nych jest też tensam — w marzeniach sen- 
nych i zaburzeniach psychicznych Ale o nim 
kiedyindziej. 


Dr. Hevrvka Gott*ebowa. 
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p Poznań (344.8) Godz. 10.15—11.43: Transmisja nabo 
Ą T Ki R „R hodt y R PTE ks, hiskup 
r z R. adoński, kazanie wygłosi ks. prot. Kazimierz Ko 
Ę carg inae tkenceriu walski. Podczas nabożeństwa śpiewa chór katedralny 
? a zaj ks. dra (iiehurowskiego. godz. 12—12.: 
TF dezyt z działu yi cato p. t.: „O rauk ziemniacza 
v Dma 31 grudsia y nym” — wygł. dr W. Zalewski. godz. 129344209: Od: 
czyt z działn rolniczego, godz. 1350: Ka: nunikaty PAT. 
wa Poczók WAU ku A a mija dal Warsza w 
skiej, godz 31317.24: Pro ani onceertn z Wi] 
D: ATRU M. IM. J SŁOWACKIEGO. harmonji Warszawskiej adz, 14.20—17,40:  Nadpwo- 
zaś, w s”bołę sylwestrową, premjera „Ta- Pa 2-4 1r.40—18.M: Transmisia Z Warszawy, 
jem: nóg OWodzE BE = _ | godz. „10—10.10: Audycja dla dzieci w wykonanin 
nicy powadzenia! Komedia  Montgome pp. W. Trojanowskiej i Z. Noskowskiego. artystów 
ry ego, pama zabaw nych typów amerykań- gpn. (8007. 19.10—19.35: Odezya p. t. „Wśród narnow 
skich niespodzia 1. _| szych ksiażek“ — wygl, dr T. Grabowski. prof, V. P. 
4 amych komphkacyj Sy: tuacyj godz. 19.85—20: Odczyt n. t£ zóreanizacia zakładów 
r gf oiwiera równocześnie lekki repertuar | Forda" — wygl. p. M. Tułacz, godz. : 5: Odezyt 
amawałcwy i pa Mtónzor ; Bah, Ip. t: O turystyce zimowej w Tatr wyst. p 
(we wibo y = s. A $ Bedzie k nicdzielę Ba V ink. godz. M301A; „Wieczór życzeń godz 
e wibemrak, Najb Wasza premjerą wielkiego! 23—%.: Sygnał ezasn, komunikaty meteorologiczny. 
repetuaru będzie „Paust“ Goethego w insceni- sportawy | PAT. godz, ŻAW-2M: Trananisja muzyki 


zacji i reżysarji dyr. Nowakowskiego. 
TEATR OPERETKA „NOWOŚCI“, „Coś dla 
Dam". Wielka rewja sylwestrowa w teatrze 
„Wawości* z wielrira wvslępem Leona W yr- 
wiczą i Cz, Celińeriej, Tadeusza Wołowskie- 
go, reżysera warszawskich Nowości, oraz ca- 
łego personalu artystycznego, z licznemi ba- 
letani i ewolucjami układu baletmistrza Wł. 
Mcerawskiago. grana dziś, w sobotę, dwułkro- 
inie: o gedz. 7.80 wieczorem i o 11.15 w nocy 
j jest cesknim wrazem pomysłowości i stano- 
wić będzie największą atraxcję sylwestrową 
w Kra cowie. Pokop biletów w firmie Rudni- 
oki (Linia A-B) nadzwyczainy, zainteresowa- 
„ nie cgromne. W przygotawamiu „Król Przed- 
mieścia'' K. Krumłowskiego w pienwszorzę- 
dnej obsadzie i nowej, pemysłowej insceni- 
zacji. Autor przygotował świełne, aktualne 
kvplety jak również newe dokończenie aktu 
NI „Karnawał w pracowni malarskiej", 


EE y a 


REPERTUARY: 
TEATR IM SŁOWACKIEGO: 

Sobota, 81 grudnia: „Tajemnica powodze- 
nia“ (Premjera-nowość). 

Niedziela. Po poł. „Betleem polskie“ (ceny 
popołudniowe); wieczorem „Tajemnica powo- 
dzenia”. 

Poniedziałek: „Turandot“. 


TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". 


Sobota: O godz. 7.80 wiecz. „Coś dla Dam!", 
o gcdz. 11.15 w nocy „Coś dla Dam!“ 
Niedziela: Po pał. po cenach zniżonych 
„Tylko Ty“, wieczorem „Coś dla Dam*, 
Peniedziałes: Coś dla Dam“. 


M aja 
„Promień''* Porwale 6. ` 
EJ A 


MOTLIWA ZUZANNA 


Fritsch — Junkerman — Potechina — Pau! gr 


fet, imite 


1282 
Co g.ają dzisiaj w kinach? 


Promień: „Cnotliwa Zuzanna”. 


Bagatela: „Czarny piral* (Douglas Fairbanks). 

Nowceści: „Czarny pirat“ (Douglas Fairbanks). 

Uciecha: „Gniazdko miłostek (Harry Liedtke, H 
Junkermann, Gritta Ley i Livio Pavanelli). 

Warszawa: „Najsprytniejszy złodziej świata”. 

Corso: „Powstanie w Marokku*. 

Wanda: „Fałszywy książę” i „Ch Chaplin jako 
champion boksu“. 


2 Radj. 


brośram staty radioionicznych: 


na niedzielę dnla 1 stycznia 1828 r. 


Kraków (566). Godz. 10.15: Transmisja nabożeństwa 
z katedry poznańskiej, godz 12: Transmisja sygnału 
czast, hejnału z wieży Marjackiej, komunikatu lotumi- 
c20 meteorologiczueta, godz. 12.10—14: Transmisja 
rtu z Filharmonjt Warszawskiej, godz. 111435: 

rolnicze; inż. M. Skornóżunka: „Przy- 
drobiu w Małopolsce", godz, 14.2 
: Pogadanki dla rolników: dr St. Waśniewski: 
nowych kierunkach uprawy roli i roślin*, godz. 
15,10—17.20; a aj koncertu z Filharmonji War- 
szuwskiej. godz. 18.30: Transmisja z Warszawy, 
godz. 18.30—48.43: usmisja komunikatów PAT. godz, 
18.45—19 Rozmaitości, godz. 19—19,25: Odczyt p. t; 


„Miscellanea nodhałańska Cz. 1“ — SSJ: p. Wincen- 
ty Hiouszek, godz. 1 —M: Odczyt p. t „Zegary w 
Polsce" — wygl. dr W. Bogatyński, godz. 20—20.30: 


komunikat 
stacji kra- 
Orkiestra P. 


y arnei, 
icert wspólny 
warszawskiej, Wykonawcy: 

yr. Jóżeta Ozimińnskicgo, Me Szra jberówna 
zk RE. Marjan Demar Mikusze i (śpiew), oraz 
pia cr i Bolesław Wallek Walewski (akomp.), 
: Transmisia mnzyki tanecznej, godz. 
mnisi komunikatów PAT. 


Katowice (422). Godz. 1.15: Transmisja nabożeń- 
siwa z katedry poznańskiej, godz. 12: Sygnał czasu, 
KRmnuuikat lotnieze-metcorologiczny. godz. 12.10—15: 
Transunsja koncertu z Filharmonii Warszawskiej, 
godz. 15—15.15: Noworoczne życzenia. kapłana śląskie 
go dła plon zny — wygł. ks. prałat Kapica z Tychów, 
-]17.20: Transmisja koncertu z Filharmonji 
iej godz, 19%.20—15.10: Transmisja z7 Warsza- 
ja literacka „Pastoratkat w ukladzie, in- 
scenizacji i rożysorji S. L. Schillera, godz. 18.30-18.45: 
Komunikaty PAT, godz. 18.45—39: Roznaitości, godz. 


Transmisja hejnatn z 
sportowy. godz, 20.30: 
Pria | 


20.36— Koncert wspólny stacji warawskiej i kra 
Wow. godz X: Komunikaty: PAT i sportowy, 
godz. 230—2340: Koncert z kawiarni „Atlantic. 


Warszawa (111. Godz. 10.15: Transmisja nabożeń- 
stwa z katedry poznańskiej. godz. 12—12,10: Sygnał 
cznsu i komunikat totniczo meteorologiczny, 


Wykonawcy: Orkiestra filbarmoniezna 
Tal dyr. d fa Ozimińskiego, Chór mieszany «Tutni 
Wórsznwskiej” pod dyr. Piatra Maszyńskiezu, Adela 
Ca nie Wilgocka (śpiewl, Janina Dzierzbieka (śpiewl. 
Maurycy Janowski (śpiew), Antoni Karnaszewska 
(organ), godz. 15: Kaninnikat meteorologiczny. godz. 
Pe Trapsnnsja z Filharmonii Warszawskiej kon 
erin symfonicznego, pošwięconego tworcznści Czaj- 
ki kiego —*w wykonaniu orkiestry filharmoniczuej 
pod dyr. Emila Coopera, godz. 17.20—18.30: Andveja 
literacka .Pastoralki“ w nklładize., inscenizacji 1 
reżyserji Ke, Szyllera. godz. 18.30—19,45: Komunikat 
PAT, zadz MAM: Rozmaitości. godz. 20,30 Koncert 
wspólny stacji krakowskiej i warszawskiej. Wyko- 
nawev' Orkiestra: R. pod dyr. Józefa Ozimińskia 
a Maria Szrajberówna (skrzypece). Marjan Domar- 
Mikuszewski (śpiew), oraz Mela Nenger 1 Boleslaw 
Wok Walewski (akompaniament). godz. —R AM, 
nul ezasn i komunikat lotniezo meteorologiczny, 
5 yae Komnnikaty: policyjny, sportowy, 
alz. 2 3: Transmisja muzyki tanecznej, godz. 
B-23. t5: Komunikaty PAT, 


Warszawskiej. 


gode., 
12W; Transmysja poranku muzycznego z Filharmanj r 


'grodę Guerin, 


tanecznej z winiarin „Carlen“. 
Wilno (435), Godz. 10.15: 
z katedry poznańskiej. godz. 20): 
Warszawy, modz, 17.20—17.10: t 
1.40—18.30: Transmisja z Warszawy. 
Noworoczny koncert. poświęcony muz. 
konawcyv: p. Wanda Hendrvehówna 
Adam Ludwig (baryton), 


nabożeństwa 

Transmisia % 
rolniczy zm. 
godz. 20.15--2?; 
polskiej. Wy 
(sopran), prof. 
orkiestra pod dyr prof AL 
Kontorowicza, Chór Wil. Tow. Operowego pod dyr. 
Wł Szezepańskiego, W programie m in. Arla Aldo 
ny z opery „Konrad Walenrod" Wł. Żeleńskiego, na 
solo i chór i „Lifania Ostrobramska” St. Maninczki, 
Na zakończenie: (Uruzetka radiowa: godz. 22.39-23.30; 
Transmisja mnzyki tanecznej. 


Transmisia 
I7 


as) a 


Uroczyste otwarcie radiostacii w Wiln'e 


Piąta z rzędu stacja nadawcza polska w Wilnie 
która pracuje juz prawie od miesiąca, zostanie 
uroczyście otwarta dnia 15 styczmia roku przy- 
szlego. Program otwarcia tej pierwszej na wscho- 
dzie, kresowej stacji palstiej, transmilowany be- 
dzie przez wszystkie radioslacje polski2, Otwarcie 
radjostacii wileńskiej stanowić bedzie ważny etap 
w rozwoju radiofonii polskiej, gdyż do rozrasłają- 
cej się w coraz to szybszem tempie sieci polskich 
stacy) nadawczych dołączona zostanie nowa pla- 
cówka prastarej kultury na kresach wsehańlnich, 
jarą jest Wilmo. Dzięki te) nowej radiostacii cala 
Polska będzie mogla zapoznać się, za pośredni- 
ctwem fa] elem, z charakłterystycznemi i właści- 
wemi tej połaci kraju wartościami kultura!nemi 
i zwyczajami, które przetrwały setki łat, Radio- 
stacja wileństwa transmitować będzie od czasu do 
czasu nabożeństwa z bazyliki wileńskiej, tak, że 
radiosłuchacze polscy w niedziele i świeta będa 
mogli napnzemien wysłuchiwać mszy św. trans- 
mitowanej z Katedry poznańskiej, katowiekiej 
i bazyliki wileńskiej, oraz kazań wybilnych ka- 
znodziepów pelskich. - 


Kastura i SZEWKA, 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA POM- 
NIK SERCA PANA JEZUSA. Sąd konkurso- 
wy na pomnik Serca P. Jezusa w Poznaniu, 
w skład którego, oprócz czlenków komitetu 


budowy. wchodzili pp.: prof Brajer z War- 
szawy, Kłos z Wilna, oraz architekci Andrze- 
juwski i Słasweki z Poznania — jat 


przy: 

z pośród 44 nadesłanvch projektów jodną $a- 
grodę proiektewi J. RNóżyokicgo i J. Starzyit- 
skiego ze Lwowa, drugą projastowi W Kajma 
z Poznania i trzecią projektowi p. St. Ostrow- 
skiego z Warszawy. Pozatem dwa proiekty 


p. Otto z Warszawy i po jednym p. M. Rożza | 


z Peznamia i O. Sosnewskiemo z Warszawy 
polecił sad kcmkursawy do zakupienia. 

WYNIK KONKURSU NA NAJLEPSZY POD- 
RĘCZNIK WYCHOWANIA FIZYCZNEGO. 
Jury komkursu na naćlepszy franeus:i pod- 
ręcznik wychowania fizycznego, zorganizowa- 
nego przez francuską Ligę wychowania mo- 
ralnego, przyznało piemnwszą nagrodę Ralaelo- 
wi Perle za pracę pod tytułem: „La Petite 
ecole du citoyen“. Drugą nagrodę hr de Gen- 
ce za książkę p. t: „Gigi parmis les in- 
sectes'. 

RADA KULTURY  KINEMATOSRAFICZ- 
NEJ. Na posiedzeniu Rady do spraw kultury 
kinematograficznej został ustalony skład Ra- 
dy, do której weszli: Andrzej Strug jako prze- 
wodniczący, red Anatol Stern jaku sekre 
tarz, oraz jako członkowie: reżyser Wiktor 
Biegański, Kanał Iżykowski, reżyser Ryszard 
Ordyński, prof. Tadeusz Pruszkowski, prezes. 
Związku przemysłowców filmowych, Henryk 
Finkelstein, prezes Związku Zrzeszeń Tealrów 
świetlnych Stanisław Zagrodziński. Pozatem 
ozłemkewie Rady postanowili kooptować dy- 
rektora Arnolda Szylmana i Ozesława Ciesz- 
kcmvskiego. Prace Rady zostały podzielone na 
4 referaty: pierwszy refumat, obejmujący spra- 
wy propagandy walorów artystyczn 4" zosłał 
powierzemy p. Iżykowsziumu i Sternowi. Re- 
ferat drugi. artystyczny, polegający na opinjo- 
waniu o wartościach artystycznych filmów 
wyświotlamych w Polsce, został powierzony 
pp. Ordyńskiamu i Ruszkowskiomu. Relerat 
filmów kulturalmo-oświatowych będą prowa- 
dzili pp. Biegański i Cieszkowski, wreszcie 


ogólny referaź cpiniodawczy powierzono przez 


wodmiczącemu Rady, p. Strugowi, oraz dyrek 
torowi Szyfmamowi, w razie wejścia jego do 
Rady. 

NAGRODY LITERACKIE WE FRANCJI. 
Wielką legoroczną nagrodę francuskiego To- 
warzystwa Literatów przyznano historykowi 
Lucas Dubretontowi (Dubreton urodził się w 
1883. Pierwsza jego ksiażka p. t „La Dis- 
grace de Nicolas Machiavel“ ukazała się w r. 
1913. W czasie wojny wydał Szereg prac o 
epoce Restauracji). 

Nagrodę za pracę literacką regjonalną przy- 
znano p. Cazin (Cazin jest autorem książek 
"L'Humanite a la guerre“, która uzyskała na- 
„De IHotellerie dw Bacchus 
sans tete“, „Decadi ou la pieuse enfanie'"). 


FRANCUSKA NAGRODA MUZYCZNA. Te- 


goroczna nagroda muzyczna Lasserre przy 
zmana została Filipowi Gaubert za operę! 
„Nailla”, wystawioną w roku bieżącym w 


Nagroda ta przy- 
dzieło, wy- 


Wielkiej Operze paryskiej. 
znawana jest za najwybitniejsze 


;Glenesk, 


NOWA REFOFMA 


słaswione w ciagu roku w Wielkiej Operze iub! 
Operze Komicznej, 

.REWOLUGJA" W OPERZE FRANCU. 
SKIEJ. Wśród abonentów Wielkiej Opery pa- 
ryskiej panuje wielkie wzburzenie. Od; niepa- 
miętnych czasów przyslugiwało im uświęco- | 
ne tradycją prawo wolnego wslępu za kulisv. 


i 


gdzie magli składać „hołdy* i „slodycze“ 
u stóp artystek; oczywiście stali bywaley ope- 
ry, zwłąszoza t. zw. „vieux  marchswrs", 


skw apliwie z tego praya korzystali Nagle 
i niespodziewanie, jak pierun z jasnego nie- 
ba. spadł na nich surowy zakaz wizyt zaku- 
lisowych, wydamy przez nowego dyrektora | 
opery. Abonenci podnieśli wielkie „larum”, 
poruszyli nawet wpływy dyplomatów i mini- 
strów, domagając się zniesienia drakońsego 
zakazu. Jak ddąd, wszakże nie nie wskórali, 
! wrota do upragnionych kulis są dla nich na- 
dał zamknięte. 


bieksma książia o Tarezji. 
tefan Łubieński: Misdzy Wschodem 
a Zachodem. 

Japonja na straży Azii (Dusza mistyczma in 
Nippomu). Z 55 ilustnacjami. Z przedmową 
Waecłowa Siercszewssiego. Nakład Gebelhnera 
i Wolffa. 

Na półkach księgarskich ukazała się nowa 
książka o Japonii. Już samo wydanie wy- 
twenne, prześliczne iłustracie z obycza.owego 
życią narerlu japońskiego, samo pawierzeho- 
wne przeglądnięcie lej obszernej i pięknej 
ksiażki sympatycznie nastraja i zachęca do 
lektury. 

Miłem wprowadzeniem w lekturę jest przed- 
mowa Wasława Sierozzowskiego, klóra ze 
względu na tai dużą znajemość wybilmego 
pisarza dla świata Jamonji, jest bardzo powa- 
żnem zaleceniem wydanej, książka. 

Z przedmowy Sicroszowskiego dowiaduje- 
my się bliższycch szczegółów o autorze i wa- 
runkach, w jakich książka powstała, 

Otóż autor tej książki. p. Stefan Łnbizńsxi, 
pobudzemyv instyniktowmą sympatią dła naro- 
du japońskiego, wyjechał wnaz z żoną na wio- 
sng roku 1021 do Japonii, aby kra, ten po- 
znać. Przebyłi tam lat sześć, nietylko na 
zwiedzaniu kraju, ale wśród pracy w różnych 
działach, głównie w dziedzinie przemysłu ar- 
tystrcznego, a także- hamdlu, dzięki czemu 
mogli znacznie lepiej poznać życie Japoń- 
czyków. 

W ten sposób — jak stwierdza Sieroszew- 
ski — zupelnie naturalnie, przez nieustanne 
powszednie obceryanie i przymusewą wspól- 
pracę, autor zapoznał się wszechstronnie z ży- 
ciem lego ciekawego, niełatwego dh poznania, 
zamkniętego w sobie narodu. Ta głęboka, nic- 
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powszednia znajemość bye z każdej stronicy 
lej ksiażki, a rozdziały o muzyce. teatrze, 


oraz rozdział NII, traktujący o handlu i po- 


lityce Japonii, są poprostu — zdaniem Siero- 
szewskicgo — znakomite. 
W całej pełni w świetle tej książki wystę- 


puja naprawdę „mistyczna dusza Nipponu” 
i niezwykle ciekawe losy tej „wiecznie drga- 
jącej ziemi“, której to groźnej stronie życia 
Japończyków autor csobne miejsce poświęca 
na podstawie własnych wrażeń z kataklizmu 
trzęsienia zimi, przeżytego przez siebie w r. 
1925 (p.) 


A 


DEM 


Bziemikarstwo angielskie 


Trzy sławne dynastje dziennikarskie istnia- 
ły w Angliji w erze wiklorjańskiej, Walterzy, |$ 
których imię dotychczas związane jest z „The 
Times“, dalej Borthwick i późniejsi lordowie 
właściciele „Morning Post” i wresz- 
cie Lewy-Lawson, późniejsi lordowie Burn- 
ham, których nazwisko wydawało się nieroz- 
łączne z pojęciem dziennika „Daily Tele- 
igraph*. Dynastje te, którym w wielkiej mie- 
rze sławę swoją zawdzięcza dz ennikarstwo 
angielskie, powoli opuszczały swoje placówki, 
ustępując pod naporem trustów i towarzystw 
akcyjnych, które opanowały większość czaso: 
pism. Ich imiona coraz rzadziej odbijają się 
o uszy ludzi interesujących się zajściami na 
Fleet-Strcet, Printing-Square itd., a słyszy się 
coraz częściej o lordzie Rothermerc,  lordzie 
Beaverbrook, braciach Berry, potentatach i 
magnatach dziennikarskich, którzy w rękach 
swych słarają się skupić jak najwięcej dzien- 
ników i innych wydawnietw. 

Z Londynu nadeszła wiadomość 
Telegranh* nie jest już własnością rodziny 
(Burnhamów, ale że przeszedł w ręce braci 
Berry, a tym aktem zmiany własności zamy- 
ka się jeden z najświetniejszych okresów w 
dzicjach dziennikarstwa angielskiego. 

Gdy około roku 1855 dzienniki zaczęły 
być... modne, pułkownik Sleigh założył „Dai: 
ly Tlegraph“, które to pismo ze względu na 
zniesiony właśnie stempel gazetowy sprze- 
dawano tylko po 2 pensy. W bardzo krótkim 
czasie dziennik przeszedł na własność dru- 
karza J M. Lewy, sprytnego, przewidującego 
i przedsiębiorczego człowieka, założyciela 
właśnie wspomnianej dynastji dziennikarskiej. 
W chwili, gdy nabył gazetę, składała się ona 
tylko z jednego arkusza, a w parę miesięcy 
potem Lewy podwoił jej format, a obniżył 
cenę do jednego, pensa. W styczniu 
dziennik jego sprzedaje już 27 tysięcy egzem 
plarzu, a niedługo potem może umieścić już 
jako godło swoje, napis (do dziś dnia jeszcze, 
choć już nie zgodnie z prawdą, widniejący 
wewnątrz gazety): największy nakład na świe 


e „Daily 


jcie. A choć nie posiada już największego na- |do niedawna ilylo tam w poszanowaniu, of 


kładu na świecie, „Daily Telegraph" 
chwili ma majwięk szą w Angli ilość,drs 
ogloszeń U samych swoich początków 
zyskuje coraz więcej zwolenników i cz 
ków i pie szkodzą mu żarty takie jak ut$ý 
go profesora z Oksfordu: młode lwy z „l 
Telegraph“ codziennie rano rykiem Swyt 
szlachetniają świat. Jeżeli nie lwy, to aajier 
i najzdolniejsze sily gromadził w swej red. 
cji właściciel dziennika, a wielu było migs 
niemi, których do zawodu dziennikarski 
przygotował sam Dickens. 


Jeżeli dziennikarstwo angielskie cieszy się 
Jaknajlepszą opinią, to do wyrobienia tej o- 
pinji przyczyniij się pracujący na tej niwie 
tacy pisarze jak Defoe, Dickens. Kingsley, ta- 
cy korespondenci wybitni jak Barnett Buriet, 
Archibald Forbes, Dillon i współpracowniłe 
„Daily Telegraph". Uczeń Dickensa G A Sala 
wsławił się swojemi wstępnemi artykułami, 
Feliks Whitehurst zastynał jako kronikarń 
Drugiegn Cecarstwa Mo nie'miał sobie równe- 
po w opisach wspanialych festynów w Elysee 
iw Tuilleriach „Daily Telegraph" był pierw- 
szą gazełą, która, wyczuwszy zainteresowanie 
publiczności dla teatru, zorganizowała s] ecjal- 

ną kronikę teatralną. W roku 1874 wyslany 
przez „Daily Telegr: aph* „New York Herald“ 
H. M. Stanley udaje się na poszukiwanie šla- 
dów Livingstona i kończy rozpoczęte przez 
niego dzieło. Z ramienia gazety inna naukowa 
ekspedycja bada ruiny Niniwy i szuka tam 
opisu potopu, spisanego pismem klinowem 
Wybitni uczeni i badacze pisza sprawozdania 
dla żądnych wiedzy czytelników, dla nich 
wysyła pismo Sir Harry Johnstona z wypra- 
wa (w r. 1884) na wierzchołek Kilimandżaro 
i dla nich organizuje w. roku 1900 marsz z 
Kapu do Kairu. 

Syn pierwszego wydawcy zmienia nazwł- 
sko na Lawson, otrzymuje szlachectwo, a w 
roku 1908 tytuł lorda Burnham, jako drugi z 
rzędu lord z dynastji gazetowych (pierwszym 
był lord Glenesk). Ten lord Burnham, genial 
ny wydawca i dziennikarz, przyjaciel króla 
Edwarda, wraz ze swoim synem Harrym, u- 
znani byli zawsze jako przodujący w swoim 
zawodzie i do nich w kwestjach wątpliwych 
lub spornych zwracało się jako do autoryte- 
tów całe dziennikarstwo. Na Fleet-Strcet sta- 
wia lord Burnham pierwszy wspaniały gmach 
dzienikarski, a na frontowej ścianie budynku 
widnieje zegar, którego wskazówki nie na 
cyfry wskazują, ale na litery „Daily Tele- 
graph“. 

„Daily Telegraph“, który od początku być 
gazetą przeznaczoną dla sfer wyższej burżu- 
azji, dla których za ciężki był „Times”. a za 
trywialne inne gazety. najdłużej obok „Mor- 
ning Post“ i „Times“ utrzymał swój typ gg- 
zety,”” obritającej w materjał urozmaicone j 
ciekawej, ais"nie posłówańej na urote” - 
wałki, i nie goniącej za sensacją krzykliwem 
napisami i rozdmuchanemi wiadomościami 
Cz y ten typ swój zachowa pod nowem mana 
gement przewidzieć niki nie zdoła. W powo 


dzi brukowych pism, coraz trudniej utrzymać 
się na poziomie z czasu najlepszej siawy 
dziennkarstwa angielskiego. 
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Nowożytna Turcja 


Od kilku lat, albo raczej od kilku miesięcy 
czyni Turcja z siebie wobec świata ciekawe 
widowisko. Ngdy w historji nie zdarzyło się, 
aby jakikolwiek naród tak bezwzględnie po- 
rzucał swoje uświęcone tradycją i religią zwy- 
czaje, jak to czynią obecnie Turcy na rzecz 
modernizmu i prądów zachodniej kultury Da- 
wne państwo sułtana postępuje krokami ol- 
brzyma ku cywilizacji zachodu i w swym śle- 
pym pochodzie niszczy wszystko co stano- 
wilo jego oryginalną narodowa cechę i rwie 
wszystkie więzy, którę je łączyło z przeszło- 
ścią. Wola jednego człowieka wystarczyła 
aby dokonać tych zmian. Mustafa Kemal pa- 
szą, prezydent republiki tureckiej, postanowił, 
aby jego kraj się zmodernizawał bez zwłoki 
i naród ze swą zwykłą biernością słucha woli 
swego władcy. 4 

Większość podróżnych i pisarzy, którzy ży 
li w Turcji scharakteryzowała mieszkatców 
tego kraju jako ludzi przeważnie łagodnych 
umiarkowanych, a przytem głęboko przywią: 
zanych do tradycji przekazanych im prze 
przodków w myśl wskazań Koranu Tymcze 
sem, tak nie jest. Dziś nie się nie ostało prze 
wolą Kemala. Nawet poligarmję, dotad fun 
dament rodziny otomańskiej, odrzuca Turek 
bez skrupułu. 


„Precz z fezem czerwonym czy turbanem 
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u mężczyzn, precz z kwelem, który osłaniał 
twarz kobiet tureckich, — czas najwyższy 
abyśmy rozpoczęli zyć jak żyją wszystkie cy- 
wilizowane narody Europy“ 

Oto co poleca i rozkazuje prezydent i dyk- 
lator nowoczesnej Turcy, nie kryjąc przyteim 
swej głębokiej pogardy do wszystkiego, © 
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zaś nietyłko nie sprzeciwia się jego woli, ale 
nawet chętnie ją aprobuje. Kto podróżował 
po krajach muzułmańskich, zwiedza? meczety, 
agladal publiczne pałsce czy pomniki, studjo- 
wn j sztukę arabeką, turecką, czy perska, mógł 
siwierdzić, że unikano tam bezwzględnie abra- 
zu czy rzeżbhy twarzy ludzkiej, tak bowiem 
cheiał Prorok. Tem się tłamacy, że do dziś 
kre je wyznające wiarę Mahometa uniknęły 
sialuomanii, wyrażającej się nadmiarem po- 
sqRów różnego rodzaju na placach, ogrodach 
cte., nie zawsze względami estetyki uspra- 
wiedliwionym. Nicwatpliwie Wielki Prorok 
nigdy nie bvl więcej natchnionym, jak w chwi- 
li, gdy wydał powyższy zakaz. Od 1300 lał 
przestrzegano skrupulatnie jym przepisów w 
tym względzie, lecz dziś w rozwoju wypad- 
ków i ten zakaz przekroczono, jak tyle in- 
nych. Aby zadokumentoweć swój podziw i 
uznanie dla Kemala, qanowiciela ojczyzny tu- 
reckiej, jego wey uznali za najlepszy 
Sposób uczezenią go, wzniesieniem mu pom- 
nika na spsób zachodni jeszcze za życia. 
Ten *niezw<ętly przywilej dzieli prezydent re- 
publiki tureekiej ze sławnym politykiem fran- 
cuakim  Cłemenseau. Kemalowi wzniesiono 
poranik w ogrodzie pałacu dawnego sułtana 
t. zw. Seraju. 

Szężególniejszym zmianom w tej ewolucji, 
dokonywującej się w Turcii, uległy warunki 
życiowe tamtejszych kobiet. Wiadomo, że we- 
dlug praw muzułmańskich kobieta winna mieć 
tylko jeden cel w życiu. a tym jest bezwzglē- 
dne posłuszeństwo i przypolobanie się mę- 
żówi. Mahomet zawsze akcentował niższość 
kobiety wobec mężczyzny, a nawet określając 
"prawa dziedziczenia spuścizny, przyznawał 
kobiecie tylko połowę tego, co otrzymywał 
mężczyzna Komela turecka była do nieda- 
wna stworzeniem bezwzględnie biernem, zda- 
nem na łaskę i nielaskę mężczyzny, pozba- 
wiona jakiejkolwiek roli czy inicjatywy. Praw- 
‚de mówiące nie czekała ona na przyjście do 
wladzy Kemala paszy, aby się poskarżyć na 
swoją niedolę, bo już przeszło od 20 lat sły- 
szalo się o ucieczkach kobiet bureckich z ha- 
remów do miejsc, gdzie uprawnienie obu płci 
było równe, a w większych miastach, zwła- 
szeza w Konstantynopolu turczynki z najlep- 
szych towarzystw wychodziły na ulice ubra- 
ne no europejsku, zaniedbując przywdziać prze 
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pisanej iradycjąi i religja zasłony twarzy. Staż 
rzy muzułmanie aburzali się, ale młodsi, skłon 
niejsi ku prądom zachodnim, patrzyli na to 
|przez palce. 

Podohnie większość muzułmanów nawet ze 
sier zamaźnych już od pewnego czasu z wla- 
snej iniejatywy zrezygnowała z przywilejów, 
Jakie daje koran w sprawie wielożeństwa i 
zadowala się jelną żoną. Kemala zasługą 
jest natomiast, że zmianom tym faktycznie 
dosonanym, nadał cechę prawną. Oglasil rót- 
nouprawnienie obu płci, lecz nie poprzesta- 
jac na tem, zaceliecił kobiety, aby odrzuciły 
prcez hakarazam i wszystko ło, co w jej stro- 
ju svmbolizawało nizszość i jej niewolę. Ż 
końcem zeszłego roku wprowadzono w Tur- 
cji kodeks cywilny państw żachadnio-europej- 
skich, który wprawdzie nie śmiercią, ale jed- 
nak pięcipletnieńi wieżieniem karze osobnika, 
winnego bigamii. Celem rozbudzenia u Tur- 
ków zmysłu oszczędności w obecnym okre- 
sie ogólnego przesilenia gospodarczego; zabro- 
nii Kemal wszelkiego źbytku i wystawiośći, 
nawet w życiu prywatńiem, Zmienił n. p. daw- 
ne zwyczaje, nawet często malownicze, klóre 
towarzyszyły ślubom małżeńskim tureckim, 
jako zbyt keszłowne. Zabrohit połączonych ż 
wiełką pompą i przepychem przenosin oblu- 
bienicy do domu męża, dalej ograniczył czas 
uczty weselnej, klúta u Turków trwała nie- 
kiedy do 10 dni, a odbywała się ze wspól- 
udziałem gości nietylko zaproszonych, ale i 
przygodnych do jednej doby. Zakazał wreszcie 
obdarowywahia prezentami nowo poślubionej, 
a uczynił to wszyslko celem ułalwienia ża- 
wierania małżeństw, Dyktatura Kemala roz- 
ciągąa się na wszyslko, I w dziedzinie stroju 
odnzuca fez, szerokie spodnie, pantofle ete. 
Mężczyźni latwiej doslosowują sie, ale dla ko- 
biet realizacja tych reform jest niekiedy trud- 
niejsza. Moda obecna żąda n. p, aby Kobiela 
była szczupła, a turczynka lubi za dużo jeść. 


zżał gospodarcz 


Góż zalem robić? Olo dyktator polecił, aby 
posiłek kobiety tureckiej stanowiły tylko dwa 
dania bez żadnych tak przez nią ulubionvech 
słodyczy, W len sposób, sądzi on, kobiety tu- 
reckie w dwu lub trzech generacjach nie bedą 
sie różnić od swoich sióstr zachodnich. Oby 
tylko w ciagu tego czasu moda nie zmieniła 
swoich god tym względem wymarań? 
L. W. 


Konieczność reformy systemu podatkowego 
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dędnym z fundamentów silnej z trwałej or- 
ganizacj gospodarczej jest racjonalny system 
podatkowy Øhecnie, kiedy doprowadzony zo- 
stał do porządku slan finasów państwa i kiedy 
siworzone zostały podstawy pod rozwój życia 
gospodarczego w: Polsce, koniecznem jest usu 
nięcie tych łuk w naszem usławodawsiwie, 
które nie odpowiadając życiu gospodarczemu 
w obecnych warunkach, wpływają hamująco 
na tok spraw gospodarczych — wśród których 
pierwsze miejsce zajmuje niewątpliwie wyso- 
ce wadliwy obecnie obowiązujący system po- 
datkowy. 

Siery oficjalne zdają sobie sprawę z koniecz- 
ności tei reformy, to też w toku są obe.nie 
prace ku przeprowadzeniu tej relor nv, jednak- 
że zdaniem wtajetnniczonych, przygotowywa- 
nym projektom brak jednolitości, na czem 
oczywiście ucierpiałby przyszły system podat- 
kowy i możliwem byłoby zachowanie błędów 
dotychczasowych. 

Jakież są te właśnie błędy obecnego syste- 
niu podatkowcgo? Przedcwszystkiem brak je- 
dno.iłości, jednej wspólnej myśli, idei ekono- 
imicznej, a to na skutek tego. że obowiązujące 
nstawcdawsiwo Podalkcwe powstawało skeka- 
mi z różnych ustawodawstw podatkowych 
państw zaborczych, układane było na ko'a- 
mie i miało na ce u w pierwszym rzędzie osią- 
gnięcie doraźnych etektów. Bezpośrednim skut- 
kiem tego stanu rzuczy jest okoliczność, że 
nasze wbecne podatki obciążają jednostki i ma- 
sy, z których najłatwiej i najwydatniej £cią- 
gać można eumy pedatkowe, nie licząc Się, 
względnie licząc się miąimalnie z gospodar- 
czemi skutkami, tak jednostronnego ujęcia za- 
gadnienia. 

I tak z sumy około 500 mil. zł. wpływów 
z podatków bezpośrednich na r. 1926 przy- 
pada na przemysł i handel około 309 mil. zł, 
na rolnictwo okolo 85 mil. zł., nieruchomości 
około 54 mil. zł, dochody nie fundowane 20 
mil. zł., wolne zawody 8-—9 ml. zł. Już z te- 
go robieżnego stalystycznego przeglądu jasno 
widać nielogiczności i niekonsckwencje usta- 
wodawsiwa podatkowego. Jak widzimy „doj- 
ną krowę” słancwi przemysł i hande', wła:ci- 
cie e niemchemeści, jednem słowem lego ro- 
dznju źródła, z których łaiwo jest ściągnąć 
sun y podatkowe, nie licząc się z ih laktvcz- 
ną siłą płatniczą. lak więc w rzeczywistości 
główrymi pła!tnikami podatków są miasta, pad- 
czas gdy wieś korzysta nicmal z rodzaju mo- 
ratorjum podatkowego. 

Tem jaskrawiej fakt ten wysłępuje, gdy Wc- 
źmiemy poł uwagę, że Iudność ro:nicza w Po'- 
sce wyncesi EQ”) ogółu Judnosci, a cgójna su- 
ma redlatków płaconych przez rolnictwo nie 
dochrdzi 20% egó'rej sauny, w dodatku zaś 
suma ta spada niemal w całości na wielką 
wlasność stanawiacą caly ułamek własności 
rolne) (iosrodars wa rolne do 15 ha zwolnio- 
ne ss nklęcznie niemal w zupełności od po- 
datku lochodowego. Jeżeli w dalszym ciągu 
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weźmiemy pod uwagę, że jednemi z ważniej- 
szych źródeł podatkowych są podatek ohrato- 
wy, oraz oplaty za świadectwa przemysłowe, 
pierwsze wyscce gospodarczo szkodliwe źródło; 
drugie, stanowiące wprost anachromzm, wów- 
czas w całej pełni zdamy sobie sprawę z wad: 
liwości naszego systemu podatkowego. 

Zdrowy i racjora'ny gospodarczo system po- 
dałkewy w pańslwie, chociażby względnie gn- 
spodarczo uporządkowanem, jak to ma miej- 
sce u nas — winien dążyć do jaknajkardziej 
rrcsiego sposobu uzyskiwania wpływów po- 
datkowych, przyczem wbrew temu, co obec- 
nie się dzieje dochody skarbowe winny być 
uzyskiwane głównie z podatków bezpośred- 
nich w szczególności z podałku dochodowego, 
którego podsławy winny obejmować jaknaj- 
szersze masy społeczeństwa. Równocześnie 
koniecznem jest oczywiście korzyslanie z in 
nych źródeł podatkowych, ale jedynie pomoc- 
niczo, jako koncesja na rzecz zasady różn»- 
rodności źródel podatkowych, która umożliwia 
zachowanie pewnej równowagi wpływów po- 
dalkowych w momentach, kiedy główne ich 
źródło — podatek dochodowy zawodzi 

Tak więc reasumując poczynione wyżej u- 
wagi możemy stwierdzić, że postulaty, od któ- 
rych spełnienia załeży udana reforma sysle- 
mu podatkowego zaakceptowane zresztą w za- 
sadzie przez Min. Skarbu, w jego pracach nad 
tą relormą są następujące: 

Stworzenie jednolitego i prostego Systemu 
podałkcwego, przez zredukowanie nadmiernej 
ilości różnorodnych podatków i skoncentrowa- 
nie ich w jedynie racjonalnych formach, 
w pierwszym rzędzie w podatku dochodowym, 
który winien być również żreformowany, a to 
vrrzeż rczszerzenie jego podstaw i Sprawiedli 
wy rozkład, odpowiadający faktycznej siie 
płatniczej poszczególnych grup spolecznych, ©0 
można będzie jedynie przeprowadzić przez po- 
ciągnięcie do płacenia tych sfer, które dotych- 
czas od płacenia tego podatku były zwolnio- 
ne. Tutaj także koniecznem jest usunięcie la- 
kich anomalij, jak podwójne opodatkowanie, 
co ma miejsce np. przy ściąganiu podatku do- 
chodowego od osób prawnych itp. Dalej ko- 
nieczhem jest zniesienie, ewentualnie refor- 
ma nodałków takich, jak podatek obrotowy, 
cpłaty za świadectwa Przemysłowe ilp.. Oraz 
zmiana układu terminów podatkowych. Rów- 
nbcześnie koniecznem jest wywieranie odro- 
'wiedniej presji wychowawczej na płatników 
w kierunku wpajania w nich przekonania, © 
konieczności, racjonalności i sprawiedliwości 
podatku dochodowego, jako głównego, istol- 
nego i majacego bezbośrednie uzasadnienie go- 
spodareze źródła pofdalkowego. 

W kofieu niemniej ważna jest poprawa ad- 
miriełracji podatkowej. Od niej zależeć będzie 


w znacznej ntierze, czy (ak zreformowany 
systen: podatkowy wyda rezultaty, jakich się 
od niego oezekuje. 


— || — 


Kronika ekonomiczna. 


PROJEKT UTWORZENIA INSTYTUTU BA- 
DANIA KONIUNKTURY GOSFODARQCZEJ, o- 
raz Biira Badania Cen zostal obeenie zmie- 
niony i zostanie poddany badaniu i uzgodnie 
niu przez Min. Przem. i Handlu, oraż Komi- 
sję Opinjpodawczą. 

ROKOWANIA CZESKO : NIEMIECKIE W 
SPRAWIE CZEEKOSŁOWACEICH ROBOT- 
NIKÓW ROLNYCH. Dowiadujemy się, że w 
bieżącym miesiącu wznowione zosłaną roko- 
wania czeskosłowacko-niemieckie w sprawie 
tzyskosłowackich robotników seżonuwych w 
Niemezech. i 

7» vodstawę do dalsżych rokowań ma być 
wzięła umowa polsko-niemiecka z 24 b. m; 
Czechosłowacja olrzytnala podobno żapewnie- 
nie ze 5lrony nieniieckiej, iż Nietncy gotowe 
są dv dalszych usłępsiw, niż to miało miejsce 
w słosunku do Polski. 'e - 

PSZENICY NIE WOLNO PRZYWOZIĆ DO 
KOŃCA LUTEGO. Zakaz przywozi pszenicy 
i mąki pszehnej, jak się osłalnio dowiaduje- 
my, będzie przedkiżany ż wszelką pewnością 
du końca lutego Rżąd przyznał Węgrom kon- 
lyngent przywozowy w wysokości 2000 wa- 
gonów, pldyż Węgry zagroziły wypowiedze- 
niem konwencji, ktOBR ze wzgledu ha eksport 
polskiego węgla, polskich wyrobów *%tłókien- 
niczych itp; jest dla Polski stosunkowo bar- 
Ćzo korzystna. Kontyneenl ma być rozdzielo- 
ny między węgierskich eksporterów przy u- 
dziale laby Handlowej polsko-węgierskiej w 
Budapeszcie i która pozostaje pod patronatem 
polskiego, poselstwa w Budapeszcie. _ 

WYTWÓRNIE KASZY OGRANICZAJĄ PRO- 
DUKCJĘ. Wskutek napływu żagranicznej ka- 
szy oferowanej po bardzo niskich cenach przy 
niedostatecznej ochronie celnej kaszarnie w 
b. zaborze rosyjskim ograniczają produkcję, 
a jedna ż największych w Warszawie żwol- 
niła 100 robotników. Wdrożona jest akcja o 


Dzat smorio ü. 
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spotfodowanie zakazu przywozu kaszy na 
wzór zakazu przywozu mąki pszennej. pip 
idoki w tym kierunku są narazie Maie. 
* BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TOWA- 
ROWA POLSKI Z TURCJĄ. Z dniem | stycz- 
nia 1928 r. wehodzi w życie bezpośrednia ko- 
munikacja dla przewozu towarów pomiędzy 
stacjami kolei polskich z jednej strony a Ska- 
cjami 1) Stamboul, 2) Adrianople, 3) KRirklar, 
kolei orjentalnych w Turcji z drugiej strony 
przez linje kolei „rumuńskich, bułgarskich, 
czeskosłowackich, nustrjackich, węgierskich i 
ługostłowiańskich. "PE 
Otwarcie bezpośredniej komunikacji między 
Polską a stacjami lureckiemi przyczyni Się nte- 
zawodnie do ożywienia stosunków handlo- 
wych miedzy tymi krajami 
POGORSZENIE SYTUACJI W POLSKIM 
PRZEMYŚLE SZKLANYM. Od dluższego cza- 
su konjunkiura w przemyśle szklanym pogar» 
sza się stale. Konkurencja najpowszniesszych 
hut bściennych spowodowała obniżenie cen 
rynkowych i wprowadziła w tej branży nie- 
pewność, wywołaną znacznemi skokami cen. 
W dążeniu do uporządkowania slosunków, 
najpoważniejsze huty szkła okiennego w Pol- 
sce, A mianowicie Spółka Ake. Huty w Ząb- 
kowicach (Glace du Midi), Huta Kara w Piotr- 
kowie (belgijska Sp. Akc. dawn Emil Iaebler) 
i Małopolskie fabryki szkla w Szczakowej, za- 
warly umowę, celem sprzedaży Swoich Wy- 
robów ptzez wspólne ceniralne biuro Sprze- 
daży pod firmą Yerpol Spółka Sprzedaży Wy- 
robów Śzklanych z o. p., która ln instytucja 
od 1-po stycznia 1928 r. funkcjonować będzie 
w Warszawie. Głównym celem umowy tej 
jest zapewnienie normalnej pracy w „kulach. 
BEZROBOCIE W ANGLJI. Angielskie mini- 
sterstwo Pracy podaje do wiadomości, że w 
tygodniu kończącym się z dmiem 5 grudnia 
rb. ilość bezrobotnych Wielkiej Brytanii wy- 
nosiła 1,149.600 Cyfra ta oznacza ponowny 
wźrost bezrobotntch o 4.370 osób wobec ty- 
sa poprzedniego 


ama a o M 


Rok olimypiśsici. 


_ Gaśnie Stary Rok — zaczyna się Rok Nowy. 
Na przełomie tych dwóch lat myśl nasza mi- 
imowoli zwraca się wstecz i długiem spojrze- 
niem ogarnia minione dwanaście miesięcy. 
Co przyniosły one riowego, czy powiększyły 
dorobek lat ubiegłych? A następnie wzrok pe- 
len nadziei zwracamy w przyszłość i słara- 
my się przewidzieć, czem w życiu naszem 
Lądzie ten nowy dkreś tząsu. Jeśli w bilan 
sie ubicyłegy rowu nie rzucł się nam % ówży 
mie poważniejszego: jeśli w planach na przy 
szłość nie uchwycimy jakiegoś ogniska, sku- 
piająacego nasze dążenia i wysiłki — stanie- 
my na przełomie czasu w niepokaju, a jasna 
dal życia zamroczy się chmurą niepewności. 

O takim stanie niepewności, o dezorjentacji, 
o zachwianiu się woli przy narodzinach 1928 
roku, w polskim świecie kultury fizycznej mo 
wy być nie może. Bo oto rok ubiegły na ro- 
snących wciąż polach odrodzenia” fizycznego 
przyniósł nam rzecz epokową — organizo- 
waną pomoc dla sportu i wychowania fizycz- 
nego ze strony siet rządowych, a w ślad za 
tem powstanie Państwowego Urzędu Wycho- 
wania Fizycznego. utworzenie całej sieci wo- 
jewódzkich, powiatowych i miejskich Komite- 
tów Wychowania Fizycznego, bogate subsy- 
dja rządowe na cele budownictwa sportowe- 
go, wydatną współpracę rządu z przedstawi- 
cielstwem świata sporłowemo. Jeśli koło tego 
wielkiego faktu zogniskujemy samorzutny, A 
wciąż potężny rozrost organizacyj sportowych, 
jeśli zbilansujermy dorobek tysięcy zawodów 
sportowych, wzniocnimy go blaskiem zwy- 
cięstw naszej hippiki, rekordu wszechświito- 
wefo p. Konopackiej oraz szeregu innych po- 
tężnych sukcesów na forum międzynarodo- 
wem — lo rok ubiegły przedstawi nam się nie 
jałowem, szarem pasmem dni, a okterem rwą” 
cego pędn ku wyżynom tężyzny moralnej i 
fizycznej. 


Finalem tego splotu wydarzeń, a zarazem 
a) 


Szance naszych lekkoatletek| 


na najbliższej Olimp adzie. 
Na igrzyskach IX Olimpiady wprowadzone 


zosłaną po raz pierwszy konkurencje lekko- 
atletyezne dla kobiet, a mianowicie 


wżwyż oraz rzut dyskiem. 
Celem zorjentowania się w szansach za- 


go 


biegu Lange (Niemey) 85.28, Karlsone 
100 m. i £00 m, szłafeła 4X100 mi, skok yone (ue) 3514, 
„| Mađer (Niemcy) 83.69. 


potężną przygrywką do nowcgo okresu są przy* 
polowania Polski do Igrzysk 1X-ej Olimnjady 
w St. Moritz i Amsterdamie. One to sprawia- 
ją, że polski świat kultury fizycznej ma przed 
sobą cel jasny i określony, że nie nie zdola 
odwrócić jego uwagi od wytężonej pracy nad 
godnem wystąpieniem w sżrankacli olimpi]- 
skich. | 
"Nowy rok zastaje, elitę sportowców polskich 
w obozach wiczebnych, przy wyięzunyen. tre- 
ningach, próbnych zawodach, zaś naczelne 
władze sportowe — przy gorączkowych pra- 
each organizaryjnych. Zaledwie kilka tygo- 
dni -dzieli nas od chwili, kiedy awangardy 
polskich zawodników w osobach narciarzy, 
hockeistów i bóbsleigh istów wyruszą na ll-gie 
Zimówe Igrzyska Olimpijskie w St. Moritz: 
Słaczać one Będą wstępne boje o dobre imię 
Polski, a tymczasem główne siły dalej Szy- 
kować się będą do generalnego ataku na igrzy 
skach letnich w Amsterdamie. 

W ten sposób całe pierwsze pół roku zej- 
dzie na przygolowaniach do głównych Igrzysk 
i długie sześć miesięcy czekat hędzie Irzeba 
na skutki wytężonej pracy i wzmożonych sta- 
rań. Lecz skułki te muszą być dodatnie, Jeśli 
bowiem sport polski cztery lała temu, biorąc 
pierwszy raz udział w igrzyskach bez žad- 
nych prawie przygotowań — zdołał odnieść 
dwa zwycięstwa i na czlerdzieścći pięć kon- 
kurujących narodów zająć dwudzieste pierwsze 
miejsce — to po czteroletnim inłensywnymł 
rozwoju, po nadzwyczaj solidnem przygoto- 
waniu bezwarunkowo liczbę zwycięstw pœ 
większy, a w olimpijskiej: tabeli narodów bo- 
sunie się wyżej. Patrzmy więc śmiało w rok 
olimpijski, gdyż według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa będzie on rokiem wspaniale; pra- 
cy wielkich ambicyy, heroieznego napięcia sil 
oraz doniosłego sukcesu na wielkiej drodze do 
lauru olimpijskiego. x 


Skck wzwyż Green (Anglja) 158, Lootlo 
(Xiemcy) i Wright 1USAY po 153, Bonetsmil- 
ler (Niemcy) 152, Flser i Gutshow (Niemcy) 
po 150. Rekord Polski Taborowiczówna 140 
ctm. 


Rzut dyskiem Końopacka (Polska) 39.19, 


fłotwa) 35.27, 
Rouler (Niemcy) 34.88, 


Szkoda, żk na 1X Olimpiadzie nie będzie 


wodniczek polskich przytaczamy poniżej naj- | pjegy przez płotki, w którym nasza Schabiń- 


lepsze legoroczne wyniki osiągnięle w kon- 
kurencjach olimpijskich: i 

Bieg 100 m. — Gladisch (Niemcy) 12.4 i 
Lorenzen (Niemcy) 12 4, Słeinhorst (Niemcy) 
12.6, Haux (Niemcy), Edwards (Anglja) i Schu- 
rinek (Austrja) 128. Rekord Polski należy do 
Biejerówny (13.2). Polska posiada jednak sże-- 


reg zawodniczek osiągających 18.4, a miano- | nego w 


| 


Spangenberg (Ninmcy) 2-26 4, Trickev (Anglia) | stycznej VIII gimnazjum przy u. Studenan 
2:27,6, Brown (USA) 2:29, Rocstel (Niemcy) |od godz. 7—9-le) wieczór: w poniedziałki, Sro- 


wicie Gędziorowska, Czajkowska, Kasprzaków- 
na i „Wiska“. 


Bieg 800 m. PBalschaur (Niemcy) 2:23.8, 


229.4, Lauterbach (Austrja) 2:288. 
Rekois* Polski — Kilosówna 2:34.2. h f 
Sztafeta 4X100 m. Najlepsze wyniki osi 

gnęły zespoły niemieckie 1 angieiskie. (Oko 

50- 51 sck.), Rekord Po'ski 53 sek. powinien 


być w roku przyszłym poprawiony znacznie. | ków 


ą-|ki i czwartki od 7—9 wieczór AM 
ło |słycznej VIII gimn. Pgs ul Studenckiej. 


ska miałaby szanse na jedno z pierwszych 


miejse. 
Najbl ższe kursy sportowe 
Ośrodka Wych. Fiz. w Krakowie. 

Cwiczenia w Ośrodku Wychowania Fizycz- 
w Krakowie po przerwie świątecznej Toz- 
poczną się w dn. 4 stycznia 1928 r. w nast. 
pofządki: 


I. Kurs instrtktorski kobieł w sali gimna- 
i, Studenckiej 


dy i piątki. i RF 
Il. Metodvczna gimnastyka kohieł: we wtar- 
w sali gimis. 


I. Zaprawa zimoyą d'a mężczyzn człon 
klubów sportowych Wisła, Legia, Ma 


N 


- 
` 
# 
, 


8 


kati, w poniedziałki, środy, piątki od 7—9 
wieczór w sali gimnastycznej | gimnazjum im. 
Nowodworskiego przy placu Groble. 

IV. Zaprawa zimowa dia pań kuków spor- 
tewysh Gracsvia, Wiata, Makkabi, Legja i 
Bascah we wtorki, czwartki i soboty od godz. 
6—9 wieczór w sali gimnastycznej III gim- 
nazjum im. kr. Sobieskiego przy ul. Sobie- 
skiego, a nie jak dotychczas w gimnazjum 
na Groblach. 

V. Zaprawa zimcwa dla mężczyzn, człon- 
ków A. Z. S. we wtorki i czwartki od 7—9 
wicczór w sali gimnastycznej I gimn. im, No- 
wodworskiego przy ul. Groble. Pozatem Klu- 
by Sportowe Cracovia, Jutrzenka, Hakoah pro- 
wadzą ćwiczenia dla swoich członków w sa- 
lach przydzielonych przez Ośrodek W. F. w 
Krakowie, 

W dniu 15 styczina 1928 r. o godz. 11-tej 
w Domu Żołnierza Polskiego odbędą się pro- 
pagandowe zawody bekzerzkie reprezentacji 
cywi.rej przeciw reprezentacji wojskowej sta- 
raniem Ośrodka W. F. w Krakowie, Zglosze- 
nia zawodników przyjmuje referent sportowy 
garnizonu w środy 4 i 11 stycznia 1928 od 
godz. .11—12 w Komendzie Miasta, 
o$o 


Kronika sportowa. 


ZAWODY O MISTRZOSTWO POLSKI W 
HOCKEYU NA LODZIE W ZAKOPANEM od- 
będą się w dmiach 6, 7 i 8 stycznia. Zapowia- 
dają się one imponująco. Udział w nich wziąć 
ma 6 drużyn, a mianowicie „Legja” i AZS. 
z Warszawy, AZS z Wilna, mistrz okr. lwow- 
skiego „Pogoń“, mistrz okręgu krakowskiego 
oraz mistrz okręgu wielkopolsko-puomorsgkiego. 
W razie niepogody mistrzostwa przełożone 
będą na 18, 14 i 15 stycznia. 

Zawody odbywać się będą według nastę- 
pująccgo planu: W pierwszym dniu — druży- 


na wielkopolsko-pomorska wystąpi przeciw 
drużynie Krakowa; AZS. — Warszawa prze 
ciwko „Legji* i „Pogoń'* contra AZS, — Wit. 


no. Czwarty mecz odbędzie się pomiędzy prze- 
grywającym z pierwszego i przegrywającym 
z drugiego spotkania. W drugim dniu — pół 
finały (repechags) i rozgrywki o 5 i 6 miejsce; 
trzeciego dnią — finał i rozgrywki o 3 i 4 
miejsce. 

KOWORCCZNY TURNIEJ O MISTRZO- 
STWO KRYNICY rozpocznie się w dniu 31 
grudnia. Wysłapią nastęrujące kluby: Legia 
i Wieb. z Warszawy, Cracovia, AZS. (Wil 
no) oraz Pogoń i LTŁ. ze Lwowa. 

12 TYSIĘCY DOLARÓW DLA PŁYWAKA 
Własność przyciągająca dolarów zna już dzi 
siaj caly świat, To też niemiecki pływak Vier 
kotter, zwycięzca maratońskiego wyścigu pły 
wackiego w Oronto, został zaproszony do «ltne- 


DRC. w calu wzięcia udzialu w dm 29: II 28 


i A „O 3 ; 
w fti-milowym wyścigu na Florydzie. 


Viersotter niewątpliwie skorzysta z zapro- 
szenia, zwłaszcza, iż ma otrzymać 12.000 do 
larów, jako wynagrodzenie. 

ILE GODZIN SYPIAJĄ SPORTOWCY? Fran 
cuskie pismo sportowe „L'auto“ rozpisało an- 
kietę wśród sportowców na pytanie, ile godzin 
sypiają? Większość odpowiedziała, że kła- 
dzie się spać o godz. 22, a wstaje o 6 rano. 
Wyjątek stanowi znany w Krakowie szermierz 
Gaudin, który kładzie się spać o godz. 1 w no 
cy, a wstaje już o godzinie 7 rano. 

NAJBLIŻSZE ZAMIARY NIEMIECKIEJ 
„GWIAZDY“ W LEKKIEJ ATLETYCE. Zna 
komity, światowej sławy sprinter niemiecki, 
Houben, w udzielonym prasie niemieckiej wy- 
wiadze oświadczył, że w ciągu zimy bieżącej 
ma zamiar sześciokrotnie startować w zawo- 
dach, jakie odbędą się w halach zimowych 
Berlina, Hamburga, Wrocławia, Lipska, Stutt- 
gardu i Monachjum. Ilouben pragnie tym spo- 
sobem wypróbować wartość swego zimowego 
treningu. 

Skład niemieckiej sztafety 4100 na Tgrzy- 
ska Amsterdamskie projektowany w osobach: 
Cortsa, dr. Wiclunanna, Houben i Kórnig. Hou- 
ben krytykuje i ze swej strony proponuje: 
Srhullera, Salza, Kórniga i siebie. 

Niemcy mają tylu wybitnych sprinterów, 
nie więc dziwnego, 
borze. 


Tajemnica rozvoja 
kemnuikacj! samochodowej 
w Siarach Ziedm. Ameryki. 


Jednom ze zjawisk * najbardziej charakte- 
rystycznych dla życia w Stanach Z,ednoczo- 
nych Ameryki Pólnocnej jest imponujący roz- 
wój komunikacji samochodowej w ostatnich 
kilkunastu latach. Ulice dużych miast amery- 
kafiskich wydają się łożyskami, po których 
toczą się obok siebie dwa przeciwne prądy 
rozpędzen ych kół, zlewając się w centrach i na 
placach, by znów pomknąć w różnych kie- 
runkach ku dalekim krańcom miasta, oraz 
drogom zamiejskim. Najciekawsze zaś jest to, 
że właścicielami tych niezliczonych aut są 
nie bogacze, lecz w przeważające, liczbie iu- 
dzie zajmujący w plutokratycznej hierarchii 


„OLLA“ 


Jedyna istniejąca, niedościp 
niona marko swłatowa. udo 
E wodntona zune'na gwarancje 
Afza każda sztuke. Cens sprze 
 d<ży detalicznie za tuzin Nr 


115} 


że są trudności w ka 


NOWA REFORMA 


Ze Skbabródbww zimowych w Sf. Fioariśz. 


É | 


Jazda sztuczna na lodzie jest sportem nader nisko 
zachodnich. 


Nicholsona, wykonujących nadzwyczaj trudne 


społeczeństwa amerykańskiego zupełnie niskie | 
miejsce. 

W mniejszych miasta i osadach okręgów | 
fermerskich ruch samochodowy ma węższe — 
oczywiście — rozmiary, ale tosamo natężc- 
nie, Samochód przeniknął już dziś do każde 
go zarzucanego kata Stanów Zjednoczonych: 
wdziera się na śnieżne szezyty górskie, wy- 
pierając wszędzie komie i bydło pociągowe, 
przerzyna pustynie i nieprawdopodobnie tru- 
dne do przebycia tereny. A choć na błatni- 
stych lub kamienistych szlakach zatraca pior- 
wolny wygląd i w niczem nie przypomina 
swego wylwoamego imiennika wielkomiejskie- 
go, st nmjsilniejszem polwierdzeniem jego 
zwycięsbwa w opanowaniu przez człowieka 
przesbrzemi i czasu. 

Rozkwit komunikacji samochodowej w Sla- 
nach Zjednoczonych Ameryki tłumaczy się 
zwykle dwoma czynnikami: wysoką stopą 
życiową ludności, uwarunkowaną znacznemi 
zarobkami i tamiością automobilów, masowo 
produkowanych przez olbrzymie zakłady 
Forda. Tłumaczenie to jest bezwątpienia ja- 
sne, nzeczewe i pnzekonywujące, lecz niezu- 
pelne: pomija bowiem ogniwa pośrednie, wią- 
żące dopiero owe dwa czynniki, 

Nie trzeba chyba dowodzić, że nawet przy 
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nun rekiama 
Kraków — Pałac Spiskt W „Przewodniku“ 


Ogłaszalcie się 


Szewska 2. Tel. 1428. | W Przewodniku „Nowej Relarmy” 
Wymienione firmy polecamy naszym (Czytelnikom. 


stojącym w Polsce w porównaniu do państw 


Na ilustracji naszej widzimy parę łóżwiarzy, t. j. panią Huldę Buckhart i p. Howarda 
ewolucje na torze 


łyżwiarskim w St. Moritz, 


względnym dobrobycie prolełarjatu nie każda 


| rodzina robotnicza może dorobić się automo- 


bilu. Drobne jednak oszezędnbści umożliwiają 
rzecz niemożliwą, zwłaszcza przy istnieniu 
wygodnego systemu splaty długu: za 50 dola- 
rów, rozłożonych na raty, praletarjusz w Ame- 
ryce nabywa samochód używany, często mo- 
cno zniszczony, który własnoręcznie musi do- 
prowadzić do należytego porządku (wiedza 
techniczna wśród warstw pracujących 
w Ameryce jest bardzo rozpowszechniona). 


W ten sposób miljony biednych ludzi docho- 


dzi do posiadania automobilu. Rozkosz zaś te- 


lgo prsiadamia — wobec oddalenia mieszkań 


od ośrodków pracy i wobec konieczności od- 
poczymku świątecznego po wyczerpaniu ty- 
godniowem organizmu systemu  Tylorew- 
skim — jest tak ogromna, że dla każdego, kto 
jej zaznał, psychologicznym nakazem staje 
się jaj spotęgowanie: nabywca samochodu za 
50 dolarów ciuła zatem jeszcze energiczniej, 
dodając cent do centa, a gdy dociuła się znów 
50 dolarów, sprzedaje swó: gruchot, odświe- 
żywszy go nieco za tąsamą cen, za jaką go 
był osiągnął i kupuje dla siebie automobil 
rówmież używany, lecz w lupszym stanie. Pro- 
ces podncszenia swej własności na tem się 


nie kończy: zrealizewanem marzeniem Ame- | 
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sprzedawców rabat! 


| 


A 


rykamina jest samochód nowy, wprost z fa- 
bryki wypuszcozny. A ponieważ konstrukcja 
samochodu doskonali się z miesiąca na mie- 
siąc, o zrealizowaniu marzenia w tej dziedzi= 
nie właściwie mówić nie można W Amervce 
każdy właściciel auta po roku — dwóch la- 
tach, sprzedaje je, by kupić nowe. Sprzedażą 
takich aut zajmują się filje zakładów samo- 
chadawych, otwierane oczywiście nie dla uzy- 
skamia zarobków przy też sprzedaży, ale dla 
ułatwiemia jej w celu ożywiemia handlu no- 
wymi samochodami. Tak ukształtowana orga- 
nizacja. kupno i sprzedaży, sprzedaży i kupna, 
przyrównywama słusznie do perpetuum mo- 
bile, jest podslarwą rozwoju całej produkcji 
samochodów w. Stanach Zjednoczpnych. Pro- 
dukcja ta daje utrzymanie — poza szoferami, 
mechanikami i robotnikami zatrudnionymi 
w fabrykach samochodów — tysiącznym rze- 
szom: robolmikom w rafmerjach nafty, dostar- 
«zających benzyny, kopaczom i karmienia- 
nzm, pracującym przy  rozbudowywaniu 
dróg, wszelkiego rodzaju pośrednikom, sprze- 
dawcom, korespondetom, buchalterom i £ p. 
Stoworzona przez życie forma wydobvwa jego 
treść! M. P. 


Różne wiadomości. 


KALIFORNJA PROLETARJUSZY. W Ma- 
drycie odbyło się ciązniemie wielkiej loterii 
państwowej, w której główna wygrana wynosi 
500 tysięcy funtów, 3 

Otóż dziwnym trafem trzy główne wygrane 
padły na numery, które stanowiły wlasneść 
zrzeszeń zawodowych. I tak: numer 10128, 
na który padła wygrana 500 tysięcy funtów 
szterlingów, nie znaidował się w rękach jæ 
dnego pcsiadacza, lecz należał do syndykatu 
kałejarzy. Robotnicy kolejowi mają prawo do 
dwudziestej części wygranej sumy, zaś wła- 


ściciel jakiejś cukierni rości sobie prawo do‘ 


części dziesiątek.. Drugi bilet, wvervwaljący 
320 tysiecy funtów, zakupiony był na imię 
Senor Llorente. ajenta linji Stinnesa, który 
dopuścił do udziału wszystkich urzędników 
swego biura, oraz grupę emigrantów, płyną- 
cych obecnie do Buemos Aires na parowcu 
General Eelgrano. i 

Trzecia i czwarta wyurama (po 100 tysięcy 
funtów) przypadła w udziale całej rzeszy dro- 
bnych kupców. tragarzy i strażaków, zamie- 
szkałych w Barcelonie. 

Ktoś nie bez słuszności nazwał loterję „Ka- 
lifornią stróżów *. 

JAK DYPLOMACI SYPIAJA NA POSTTĘ. 
NZENIACH RADY LIGI NARODÓW W GE- 
NEWIE. Spanie w czasie posiedzenia Rady 
należy wozóle do przviętych w Genewie zwy- 


czajów. Raż zasnęło czterech członków Radyr = 


a i na ławach dziennikarskich procent śpią- 
cych nie by} mniejszy. Trudno rze*zvwiście 
jest nie spać w upalne letnie popołudnia. gdy 
sączą się długie romowy 1 równie długie ich 
tłumaczenia. Jeden z dowripnych członków 
Rady poufnie zaproponował niedawno na je- 
dnem z tajnych posiedzeń, by koeledzv jego 
wymałlorwali sobie źrenicę na powiekach. tak. 
aby publiczność nie mogła zauważyć. że śpią. 
Zwykle w czasie posiedzenia zasypia pierwszy 
Briand, a po nim włoski minister Scialoja. 
Obok Włocha siedzi Stresemann. Nie śpi. lecz 
pali grube cygaro. Metaliczny jego głos sły- 
chać wszedzie, nawet. gdv mówi szentem 
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systorza Ewangelicko- Re- |plae WW. Świętych 8. T. 
formowanego w Wiluie. — "Tel, 4154. 1359 
41i | T 


WSZYSCY, którzy posia- 
dają jakicehądź informa 
cja o Władysławie Pogn 
mile Rodkiewiezowej. cór 
eo Władysława i Antoni- 
ny z Filowiczów Sleczkow 
skich, żonie Stefana Rod 
kiowicza, ur. w 1896 r. w 
Leopoln., ostatnia zamiesz 
kałej w mieście Prnźanie, 
uprasza się a nadesłanie 
tyeh informacyj do Kon 
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Drukarnia „Ilusirowarego Kuryera Codziennego” — Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczy ńskiego. 


